
Czwartek 9 Czerwca 1938 r. Rocz XLVI

/ 5 9

Nr. 158

H Ń ła kc Ia  I  A dn»laM ra<|a

W a rs z a w a
■ I.  W a r a łk a  7—  T a U  ■.0S.7S

K r a k ó w  
ni. Sw. T o m a n a  11-a 

Telefon 103-10

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ PARTU SOCJALISTYCZNEJ

WTCHODZ) CODZIIHNIS BANO

WOTftOTCA: R A D A  N A C Z E LN A  f t R t .

C e n .  10
M ie s ię c z n ie  M  C A  

z ł o t y c h  * > 9 U
Zagranicę J- 
z ło ty c h  O .W ó J

Konto P.K.O. w  W a n io w ie  K r. 29.129 

Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe 
Brzęd Pocztowy Warszawa I Kartoteka H. 188

W a r u n k i p re n u m e ra ty !  w Krakowie a odnoszeniem mleslycznle z ł. 2.80, na prowincji miesięcznie z ł. 2.18, zagranic' z ł. 8.88. Za zmianę adresa 98 gr.
C e n y  o g ło s z e ft:  Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 98, zwyczajne gr. 40, nekrologi do BO mm. gr. 20, powyżej 80 mm. gr 90, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie I zaofiarowanie pracy bezpłatnie

Ogłoszenie tabelaryczne e 88 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych I zwyczajnych 6-do szpaltowy. Za treśC ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

W  o b ro n ie
Republiki Czechosłowackiej

B unt g en . O u iepo  d e  L ia n o ? —F ro n t T e ru e lu  je s t d rug im  
M a d ry te m .—P rze c iw  za m ach o m  p ira tó w .

Według korespondentów „D aily Telegraph and Morning Post“  80 
procent ludności Sevilli, La Liena i  Malagi sprzyja w  sposób zupeł
nie widoczny prawowitemu Rządowi hiszpańskiemu. Staje się co
raz bardziej jasnym, że POŁUDNIOWA HISZPANIA MA DOSYĆ 
RZĄDÓW FASZYSTOWSKICH A W  SZCZEGÓLNOŚCI DOMINA
CJI WŁOCHÓW I NIEMCÓW.

Według korespondenta „D a ily  Herald", w Hiszp. Połud. wybuchła 
w  czwartek rewolta, na czele które j miał jakoby stanąć generał 
Queipo de Liano. Wielu hiszpańskich arystokratów przybyło do 
Gibraltaru. Wielu z pośród nich udało się do Włoch. Przyjazd ary
stokratów hiszpańskich do Gibraltaru w  tak wielkiej ilości, tłoma- 
czy saę rozruchami, które objęły terytorium Hiszpanii południowej, 
opanowanej przez faszyzm.

Od trzech tygodni front Teruelu 
stał się dla Hiszpanii Republikań
skiej drugim frontem madryckim. 
Generał Miaja, po przerwaniu ' 
czoości między Katalonią a okoli
cą Teruelu, zorganizował wojska 
republikańskie broniące tego od
cinka i  WSTRZYMAŁ OFENSY
W Ę POWSTAŃCÓW, KTÓRZY 
LICZYLI JUZ NA RYCHŁE ZWY. 
CIĘSTWO. Mimo przewagi te
chnicznej nieprzyjaciela, generał 
Młaja umiał zaszczepić w  serca 
mieszkańców Castellon, wiarę w 
ostateczne zwycięstwo republikań 
skie. Mieszkańcy tego odcinka, 
czuja coraz większą nienawiść do 
najeźdźców, którzy barbarzyński
mi bombardowaniami zniechęcili 
do siebie nawet najbardziej bier
nych Hiszpanów. Armia hiszpań
ska broni odważnie swych pozy- 
cyj i  drogi wiodącej do Albocacer.

(Agencc Espagrce,.

SYTUACJA NA FRONCIE.
Agencja Havasa donosi: W oj

ska powstańcze znajdowały się w 
odległości 18 kim. na południe od 
Albocacer i  25 kim. od Castellon. 
Wojska rządowe stawiały bardziej 
zacięty opór na prawym skrzydle 
frontu, lecz zostały zmuszone do 
opuszczenia ważnych strategicz
nych pozycyj w  pobliżu drogi Te- 
rueł —  Sagonte. W  chwili zapad
nięcia nocy operacje trwały.

CO MÓWIĄ FASZYŚCI.
Faszystowska rozgłośnia w  Sa. 

łamańce — jak podaje PAT. — 
wyjaśnia opór wojsk rządo
wych... dostarczeniem z zagranicy 
materiału wojennego. Do hiszpań 
skich portów rządowych — głoszą 
faszyści, wchodzą bez prżerwy za" 
graniczne statki z transportami 
broni i amunicji.

Statki te — głosi obłudne o- 
świadczenie — uważane są przez

„Rząd powstańczy" za pirackie i 
temu przypisać należy wzmożone 
ostatnio bombardowanie przez lo
tników powstańczych cudzoziem
skich statków, wchodzących do hi 
szpańskich portów rządowych.

53 ZBOMBARDOWANYCH 
STATKÓW ANGIELSKICH.

Reuter podaje, że od początku 
wojny domowej w  Hiszpanii za
atakowano lub zbombardowano 
58 statków brytyjskich — 6 z po
śród nich zatonęło. 14 brytyj
skich marynarzy utraciło życie, a 
około 50 odniosło rany.

Ostatnie trzy napaści na statki 
brytyjskie wywołały wielkie wra

żenie w Anglii. Artykuły wstępne 
większości pism angielskich są u- 
trzymane w  niezwykle ostrym to 
nie. Prasa domaga się interwen
cji rządu angielskiego, aby unie
możliwić dalsze naloty na miasta 
otwarte oraz posiadłości obywa
teli brytyjskich.
ECHA NALOTU NA ALICANTE.

Podczas nalotu lotniczego na A- 
licante jedna z bomb trafiła w 
gmach konsulatu belgijskiego. 
Szkody wyrządzone przez bom
bardowanie są nieznaczne, jakkol 
wiek liczba ofiar w ludziach jest 
poważna i obejmuje 70 zabitych, 
oraz przeszło 100 rannych. (ATE).

Rząd Czechosłowacji organizu
je szereg manifestacji pod hasłem 
obrony narodowej.

Dzienniki podkreślają, że w  naj 
bliższą niedzielę odbędą się we 
wszystkich większych miastach 
Czechosłowacji zgodnie z zarzą
dzeniami burmistrzów zgromadzę

nia ludowe, na którym będą omó
wione bieżące sprawy polityczne 
oraz zagadnienia obrony narodo
wej. Poza tym będzie zorganizo
wana zbiórka pieniężna celem za
silenia funduszu na potrzeby o- 
brony narodowej. (ATE.).

I tagra swlisfi finli
Machinacje grupy M. Piverta

PAT. podaje: Na kongresie so
cjalistów francuskich przysiąpio 
no do glosowania nad przedłożo
nymi projekiami rezolucji.

W głosowaniu projekt, zgłoszo
ny przez Bluma, uzyskał 4872 g ło
sy, kontrprojekty izaś: grupy Ży-

Zażarte Lungtiajską
Nowy nalot na Kanton

R osja z b o jk o to w a ła
sesję M. B R.

3-gó b. m. rozpoczęła się doroczna 
sesja Międzynarodowego Biura Pra
cy w  Genewie. Konferencja poraź 
pierwszy obraduje w sali nowego 
gmachu Ligi Narodów.

Uczestników konferencji uderzyła 
nieobecność delegatów sowieckich.

Bojkot tegorocznej sesji ze strony 
Rosji, delegaci robotniczy tłóniaczą 
uchwałą w Oslo, wypowiadającą się 
przeciw przyjęciu sowieckich związ
ków zawodowych do Międzynaro
dówki Zawodowej.

WIADOMOŚCI CHIŃSKIE.
Komunikat sztabu chińskiego 

donosi, że w  rejonie kolei Lung- 
hajskiej trwają zażarte walki. Ko 
nrunikat wymienia również, że 
samoloty chińskie zaatakowały 
rzeczną flotyllę japońską na Jang- 
Tsc i  poważnie uszkodziły jedną 
z kanonierek.

KO^IUNIKATY JAPOŃSKIE.
Komunikat japoński stwierdza, 

że kolej Lunghajska znajduje się 
w całkowitym władaniu Japończy
ków i że rozbite dywizje Czang- 
Kaiszcka cofają cię na południo
wy zachód.

Agencja Domci donosi: W za
jętej ostatnio przez Japończyków  
miejscowości Kaifeng przywróco
ny został spokój i porządek. Część 
Chińczyków opuściła miasto. Woj

ska chińskie opuszczając Kaifeng (Chińskiego Turkiestanu) zebrał
zostawiły na ulicach miasta prze- 
szło 3 tysiące zabitych.

NOWY NALOT NA KANTON- 
Lotnicy japońscy dokonali we 

wtorek o świcie, trwającego pół 
godziny nalotu na Kanton, obrzu
cając bombami przedmieścia Sai- 
szaien i  Wongsza.

Kilka bomb spadło w bezpośre
dnim sąsiedztwie magazynów ma
teriałów pędnych. Jak się zdajc 
uszkodzona została również elek
trownia miejska, tak  iż zachodzi 
obawa, że Kanton pozbawiony zo 
stanie prądu elektrycznego.

(PAT.).
OFIARNOŚĆ PROWINCJI 

SI • KIANG.
Radio chińskie donosi, iż pro

wincjonalny Rząd Sinkiangu

wśród ludności 2 miliony dolaró’ 
zakupił dla armii chińskiej 10 

amolotów bombardujących.
(ATE).

roinski — Batzille — 1735 g-Josów, 
oraz „lewicy rewolucyjnej" (zwo
lenników Marceau Pivert) — 1430 
głosów. Powstrzymało się od glo
sowania 259 uczestników kongre
su.

Po ogłoszeniu rezultatów głoso 
wania delegaci „lewicy rewolucyj
nej" rozdali na sali ulotkę, zapo
wiadającą stworzenie „P a rtii So- 
cjalistycznej Robotniczo - W łoś
ciańskiej", która ukonstytuowana 
będzie w Paryżu dn. 16 czerwca.

Ulotka głosi m. Sn., że Blum o- 
świadczył się zdecydowanie za po 
nownym zjednoczeniem się wszyst 
kich stronnictw na wypadek woj
ny, a kongres zatw ierdził faktycz
nie formułę „jedności Francuzów".

Powyższą wiadomość podajemy 
za PAT-cm. Wiadomość tę uzupeł
nimy po otrzymaniu własnych in- 
formacyj. (Red.).

Znamienne oświadczenie
Prezydenta Rooseyalta

Prezydent Roosevelt oświad
czył, że lotnikom amerykańskim, 
którzy brać będą udział w wal
kach rewolucjonistów przeciwko 
Rządom legalnym innych państw, 
odebrana będzie licencja na pilo
towanie.

Ostrze tej decyzji jest bez wąt
pienia zwrócone przeciw tym  lo t
nikom amerykańskim, którzyby 
wstąpili na służbę faszystów hisz
pańskich.

Rosną w pływ y
Angielskiej Partii Pracy

W  ub. piątek odbyły się uzu
pełniające wybory w okręgu Za
chodni — Derbsyshirs.

Dotychczas posłował z okręgu 
tego do Izby Gmin konserwatysta 
i  w  ostatnich wyborach również 
kandydat konserwatystów uzyskał 
największą liczbę głosów, ale zna 
mierny jest ogromny wzrost gło 
sów oddanych na kandydata Par 
t ii Pracy.

W  poprzednich wyborach w  o. 
kręgu tym głosy podzieliły się jak 
następuje: konserwatyści—14.760, 
liberałowie — 13.277, Partia Pra. 
cy — 3660.

W  piątkowych wyborach kon
serwatyści otrzymał! 16.750, a aa-

tym o 2 tysiące głosów więcej, l i 
berałowie — 6515 głosów, a więc 
stracili 6762 glosy, t. j. więcej niż 
połowę. Partła Pracy zaś otrzy
mała 11.216 głosów, a więc prze
szło trzy razy tyle, oo w poprzed
nich wyborach.

Ten wynik głosowania ZNA
MIENNY JEST DLA NASTRO
JÓW PANUJĄCYCH W  ANGLII.

W Iriandii
Urzędowo donoszą: Uroczyste 

przejęcie władzy przez nowego 
prezydenta Irlandii dr. Hyde na
stąpi w  dniu 25 czerwca. (PAT).

Powstanie ! S e  wygasło
lecz Cedillo się ukrywa

Rząd Republiki meksykańskiej 
zaprzecza wiedomościom, rozsze
rzanym przez stronników gen. 
Cedillo, jakoby ruch powstańczy 
w kraju nie został dotychczas 
stłumiony.

Nie ulega jednak wątpliwości,

że przewódca integralistów nie zo
stał dotychczas ujęty przez woj
ska rządowe. Prezydent Cardenas 
wydał ostatnio rozkaz bezwarun
kowego ujęcia żywcem gen. Ce- 
dillo. (PAT).

gyrziiwy strajk aa Jamajce
Sytuacja na Jamajce jest w dal

szym ciągu niezwykle naprężona. 
W szeregu miejscowościach do
szło do starć pomiędzy policją a 
strajkującymi. W ciągu tych starć 
jeden z robotników poniósł śmierć 
a dwóch doznało ciężkich obra- 

l.iczba aresztowanych prze
kracza 100. Władze angielskie 
skonsygnowały silne oddziały po
licji pieszej oraz zmotoryzowanej,,

celem utrzymania porządku. Na 
Jamajkę wysłano specjalną kró
lewską komisję śledczą celem zba 
dania przyczyn rozruchów i zabu
rzeń.

Według ostatnich wiadomości 
na najbliższym posiedzeniu Izby 
Gmin oczekiwane jest oświadcze
nie rządowe w  sprawie sytuacji na 
lomajce. (ATE).

Maurom obrzydł faszyzm
Na skutek incydentów, które i  kału organizacji w większej licz-

wydarzyły się w końcu maja, 
lokalu Falangi hiszpańskiej w Tan 
gerzc, szefowie muzułmanów na
leżących do organizacji faszystow
skiej hiszpańskiej, zjawili się w 
lokalu „Falangi", żądając wyda
nia archiwów grupy arabskiej.

Falangiści sprzecitcili się wyda
niu archiwów, wobec czego muzul 
manie zjawili się ponownie w lo

siłą zdobyli archiwum, po
czym zwrócili swe karty członków 
skie.

Wypadek powyższy wywołał 
konsternację w obozie faszystow
skim, który zdajc sobie sprawę, 
że powyższy incydent będzie miał 
dalsze następstwa i odbijc się gło
śnym echem w Maroku hiszpań
skim.

Specjalny kredyt
na poszukiwanie dziecka

Prezydent Roosevelt zażądał od 
Kongresu przyznania dalszych 59 
tysięcy dolarów ma prowadzenie 
poszukiwań za uprowadzonym 5 1. 
chłopcem Jamesem Cash z Prince. 
town (stan Floryda).

Dotychczasowe poszukiwania o- 
kazały się bezskuteczne. Opinia 
publiczna Stanów Zjednoczonych 
jest niesłychanie wzburzona stale 
powtarzającymi się wypadkami 
porywania dzieci. (PAT.).
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P rze m ó w ie n ie  to w . B lum a

Nowa ofensywa faszystów w Hiszpanii
PARYŻ (PAT). —  Przemówię- 

nie b. premiera Bluma na kongre
sie Partii Socjalistycznej w  Royan 
w kolach politycznych jest komen 
towane jako oznaka, Iż wszelkie 
ryz-dco natychmiastowego kryzy
su gabinetowego wydaje się usu
nięte.

Poruszając zagadnienia polity
ki wewnętrznej, tow. Blum stwier 
dzit, iż opozycja nie może się stać 
normalną taktyką Partii Socjali
stycznej. Jeśli chodzi o stosunek 
do Rządu Daladiera, to mówca za 
znaczył, że „gdyby socjaliści zdo- 
łali obalić obecny gabinet Dala- [ przedstawione kongresowi do

Rząd Czechosłowacji 
pracuje nad rozwiązaniem

problemu narodowościowego
PRAGA (PAT). — Komitet po

lityczny rady ministrów przystą
pił wczoraj znowu do przerwanych 
na okres świąteczny obrad nad 
statutem narodowościowym i u- 
stawami językowymi. Aż do nie
dzieli ministrowie będą zajęci wy
łącznie tymi sprawami. Prawdo

zonie czasu smzuy
w  C zechosłow acji

PRAGA (PAT). — Według w ia
domości dziennika „Moravsky De- 
n ik", decyzja co do wprowadze
nia 3-letniej służby wojskowej już 
zapadła. Od dnia 1 października

Lisi Mina do fts. HM
PRAGA (PAT). — „Sudeten- 

deutsche Pressebriefe" ogłaszają 
tekst listu, przesłanego przez Kon 
rada Henleina księdzu Hlince z  o-  
kazji uroczystości jubileuszowych 
podpisania umowy pittsbursklej. 
W  liście tym Henlein pisze m. in.: 
W asze uroczystości są dla w as i

Gdzie przebywa Henlein?
PRAGA (PAT). Wyjazd Hein- 

leina z Czechosłowacji jest stale 
przedmiotem ożywionych roz
mów i domysłów. „Prager Mon- 
tagblatt" podał pogłoskę prasy 
francuskiej o tym, jakoby Hein- 
lein wyjechał do Berchtesgaden, 
podczas gdy „Prager Mittag" za

W M o ł t a j i  wykryto slrł.irt broni
h en le in o w có w

PRAGA (PAT). — W okręgach ruchu sudecko - niemieckiego,
pogranicznych zwrócono uwagę 
na to, że w  sklepach z bronią 
wzrósł nagle popyt na rozmaitego 
rodzaju broń. Zarządzona inwi
gilacja doprowadziła w  miejsco
wości Anielskie Góry na Śląsku 
do rewizji u dwóch p rzew ód ców

Dnia 7 bm. w  godzinach południo
w ych  m arszałek Senatu p. Prystor i 
urzędujący wicem arszałek Sejmu p. 
Schaetzel zostali przyjęci przez p. 
P rezydenta R zplitej na Zamku.

Koło godz. 2  pp. szef Biura Pra
w nego Prezydium  Rady M inistrów  
p. Paczoski doręczył m arszałkom  obu 
Izb zarządzenie P rezydenta R . P . < 
otwarciu sesji nadzwyczajnej Sej
mu. W  zarządzeniu powiedziano, że 
na podstawie art. 12 p. 1 ustaw y  
konstytucyjnej otw arta zostaje z  
dniem 8 czerw ca rb. sesja  nadzwy
czajna Sejmu, podczas której —  jak  
brzmi zarządzenie — przedmiotem  
obrad m ogą być w yłącznie następu
jące sprawy:

Projekty ustaw  o wyborze rad
nych m iejskich, radnych gromadz
kich, gm innych i powiatowych, o  sa
morządzie gm iny m . st- W arszawy, 
o wyborze radnych w  m iastach Kra
kow ie, Lwowie, Łodzi, Poznania, 
W arszaw ie i  W ilnie, projekt ustaw y  
o poprawie finansów  związków  sa
morządu terytorialnego, projekt u- 
staw y o akadem ii wychow ania flzycz  
nego Józefa P iłsudskiego w  W arsza
wie, projekty ustaw  o  konwersji o- 
bligacji 7%-owej pożyczki stabiliza
cyjnej dolarowej i  o  konw ersji obli
gacji 6%-owej pożyczki dolarowej z

diera i na nowo powołani zostali 
do utworzenia Rządu, to nie mo
gliby zrealizować w  żaden sposób 
postulatu utworzenia Rządu na 
wzór pełnego „Frontu Ludowe
go", gdyż współpraca radykałów  
z komunistami okazała się niemo
żliwa. Lepiej więc, ażeby gabinet 
Daladiera pozostał u władzy, a 
nawet „lepiej, aby potrwał przez 
pewien czas".

W wyniku obrad nad polityką 
ogólną kongres wyłonił komisję 
redakcyjną, która ma się zająć u- 
staleniem rezolucji, jakie

podobnie w  ciągu bieżącego tygo
dnia premier przyjmie kolejno 
przedstawicieli wszystkich mniej
szości narodowościowych i stron 
nictw opozycyjnych, by poinfor
mować się o ich stanowisku wo
bec omawianych zagadnień.

służba wojskowa będzie w  Cze
chosłowacji przedłużona o jeden 
rok, w  wyniku czego stale będą 
pod bronią 3 roczniki.

dla nas nowym potwierdzeniem, 
że pokój i postęp w  naszym pań
stw ie narodowościowym może 
być tylko wynikiem współdziała
nia narodów i grup narodowośdo 
wych o uznanej osobowości praw 
nej i obdarzonych autonomią.

pewnia, że wiadomość ta jest fał
szywa. Dziennik twierdzi, że Hen
lein bawił w Wiedniu, gdzie spot
kał się z Kresem, który — jak 
wiadomo — został w swoim cza
sie mianowany gauleiterem bez 
sprecyzowania, na jaki okręg.

których wykryto wielką ilość bro 
ni, a więc karabinów, rewolwe 
rów, sztyletów, gumowych palek 
oraz amunicji. Znalezioną broń 
przewieziono samochodem ciężą, 
rowym.

ń i  sesi;
dnia 1 kw ietnia 1920 r„ projekt u- 
staw y o 4 i  ćwierć procentowych bo
nach Skarbu P aństw a w  dolarach, 
projekt ustaw y o dodatkowych kre
dytach n a  r. 1938/39, projekt noweli 
do ustaw y z  dnia 25 marca o  inwe
stycjach z  funduszów państwowych, 
projekt ustaw y o zmianie rozporzą
dzenia o przym usie ubezpieczenia od 
ognia i  o  P . Z. U . W., projekt ustawy 
o udziale czynnika obyw atelskiego w 
orzecznictw ie karnym , projekt usta
w y o  zabezpieczeniu podaży przed
m iotów powszechnego użytku, no
w eli do dekretu o obrocie zwierzęta
mi gospodarskim i i hurtowni mię- 

now eli do dekretu o gospodarce 
cukrowej, now eli do dekretu o  pra
w ie przem ysłowym, projekt ustaw y  

zmianie ustaw y o Funduszu Pra
cy, projekt ustaw y o noweli do de
kretu o wykonaniu praktyki lekar
skiej, projekt ustaw y o  poprawie fl-  

ubezpieczalni krajowej w  Po 
znaniu i  11 projektów ustaw  ratyfi
kacyjnych, a  wśród nich projekt u- 
staw y o  ratyfikacji protokółu dodat
kow ego z  21 lutego 1938 r. do kon
wencji handlowej i  nawigacyjnej 
m iędzy P olską a C zechosłowacją.

Posiedzenie Sejmu wyznaczone 
stało n a  dzień 10 b. m.

We w torek odbyło s ię  w  P re
zydium  R ady M inistrów pod prze
wodnictwem p. wicepremiera Kwiat
kowskiego posiedzenie Kom itetu E- 
konomlcznego Ministrów z udziałem  
szeregu w yższych urzędników m ini
sterstw , instytucyj państwowych, 
Jak Funduszu Pracy, Instytutu ba
dania koniunktur gospodarczych 1 
cen, banki państwowe itd.

Posiedzenie to  było poświęcone o-

Pan Prezydent R. P. przyjął dn. 
7 b. m. na łącznej audiencji p. pre 
zesa Rady Ministrów gen. Sławo
ja Składkowskiego oraz marszał- 
ka Senatu Aleksandra Prystora i 
urzędującego wicemarszałka Sej
mu Tadeusza Schactzla.

Pan Prezydent R. P. przyjął tak 
że wczoraj, w  obecności Marszał
ka śmigłego Rydza, p. prezesa 
Rady Ministrów gen. Sławoj Skład

Wybuch prochowni
4 kobiety zabite

LIZBONA (PAT). — W procho 
wnł Chelas nastąpił groźny wy
buch w czasie manipulowania wor 

godz?ll-ej" I kami Prochu- w  wybuchu zginęły 
4 kobiety, a  jedna została ranna.

przegłosowania. Obrady kongre
su socjalistycznego zakończa się 
prawdopodobnie w nocy z wtor
ku na środę.

SARAGOSSA (PAT). — Agen
cja Havasa donosi: Po trzech 
dniach zupełnej ciszy na hiszpań
skim froncie wschodnim, przystą
piły wczoraj wojska powstańcze 
do generalnej ofensywy na linii 
Terueł — Casteflon. O świcie roz

W  dniu 6  b. m. zm a rła

ANNA

JOELSON
o c zy m  z a w ia d a m ia ją

Córka, siostry, szwagrowie i rodzina 

Pogrub odbił I I  winni w Wsiaawn.

P r o t e s t  b r y t y j s k i
LONDYN (PAT). Szczegóły 

plann Rządu brytyjskiego w spra
wie utworzenia neutralnej ko
misji dla zbadania możliwości 
przerwania bombardowania z po
wietrza ludności cywilnej i otwar
tych miast, nie zawierających 
obiektów wojskowych w Hiszpa
nii, przedstawia się, jak następu
je : zaproszenia do uczestniczenia 
w tej komisji wystosowane zosta
ły przede wszystkim do Sta
nów Zjednoczonych, Norwegii i 
Szwecji, z czcjo dwa ostatnie pań
stwa odpowiedziały już przy
chylnie. Stany Zjednoczone zaś na 
razie odpowiedzi definitywnej nie

STAMBUŁ (PAT). -  Zapo
wiedź powszechnej amnestii poli
tycznej spotkała się w całej Tur
cji z największą radością. Wszy6t 
kie pisma stambulskie poświęci
ły kwestii amnestii artykuły wstęp 
ne.

Ankareki organ rządowy „Uhts" 
(„Naród") podkreśla, że amne
stia oznacza ostateczną konsoli
dację w Turcji reżimu rewolucyj
nego. W porównaniu z innymi 
krajami, w Turcji rewolucja zosta

udzieliły, mimo, że odnoszą się 
do brytyjskiej propozycji pozy
tywnie.

Według projektu brytyjskiego, 
komisja składałaby się z przed
stawicieli wojskowych, mianowa
nych przez powyższe rządy, po
siadałaby siedzibę główną we 
Francji, skąd na żądanie udawa
łaby się na miejsce ataków, gdzie 
dokonywałaby odpowiednich wi
zji lokalnych. Komisja ta prze
prowadzałaby badania na żądanie 
zarówno rządu w Bnrgos, jak i 
w Barcelonie, oraz składałaby ra
porty na własną odpowiedział-

Amnestia w Turcji
A  c z y  u  n a s  b ę d z i e ?

ła dokonana środkami pokojowy
mi. Turcja stanie się w  najbliż
szej przyszłości krajem nie posia
dającym wcale więźniów politycz 
nych.

* ••
W roku bieżącym obchodzimy 

20-lecic naszej Niepodległości. 
Czechosiowacja uczciła analogicz 
ną rocznicę powszechną amnestią 
Turcja też ogłosiła szeroką ame. 
stię. A co będzie w  Polsce? (Red.)

Komitet Ekonomiczny
R a d y  M in is t r ó w

mówieniu aktualnych problemów  
konomicznych na podstawie sprawo
zdań sytuacyjnych przedstawicieli 
m inisterstw. Stanowiło ono zarazem  
zapoczątkowanie szeregu konferen- 
cyj, które w  najbliższym  czasie od
będą się  w  Rządzie, w dążeniu do 
przygotowania na następny rok śród 
ków zm ierzających do dalszej akty
w izacji procesów gospodarczych.

Audiencje u p. PrezydentaRP
kowskiego i wicepremiera inż. E. 
Kwiatkowskiego, którzy refero
wali o bieżących pracach Rządu.

Pan Prezydent R. P. przyjął 
dn. 5 b. m. w  Spalę w  obecności 
podsekretarza stanu inż. Aleksan
dra Bobkowskiego, mjr. Makow
skiego i p. Wysiekierskiego, któ
rzy złożyli Panu Prezydentowi 
sprawozdanie ze swego lotu z A- 
nieryki do Europy. Obu lotników 
zatrzymał następnie Pan Prezy
dent R. P. na herbatce. (PAT).

Ko gres policyjny
BUKARESZT, (PAT). —  We 

wtorek rozpoczął obrady w  Bu
kareszcie 15-ty międzynarodowy 
kongres policji kryminalnej. 0 - 
twarcia obrad dokonał minister 
spr. wewnętrznych Armand Celi- 
nescu.

poczęła atak piechota, poparta 
przez artylerię i lotnictwo. Armia 
gen. Yareli uderzyła w  kierunku 
południowo -  wschodnim, podczas 
gdy akcja wojsk gem Arandy wy
mierzona jest w  kierunku południo 
wym. Bitwa toczy się na froncie 
długości 80 km.

MADRYT (PAT). — Radio Na- 
cionał donosi z  frontu madryckie
go, że wojska gen. Franoo podję
ły wielką ofensywę na froncie Ca- 
stellon. Na odcinku Albocacer we 
wczesnych godzinach rannych płonie.

Prem ier Francji na terenach
bombardowanych przez faszystów hiszpańskich
PARYŻ (PAT). — Opinia fran

cuska została głęboko poruszona 
raidami samolotowymi na teryto
rium francuskim w Cerbere i oko
licach A jx Les Thermes.

„Oeuvre“  pisze: „Należy 
świadczyć z całym spokojem, iż

ność. Propozycja brytyjska ma 
na celu uzyskanie dokładnych da
nych o bombardowaniu t. zw. 
otwartych miast celem zmobili
zowania opinii światowej przeciw 
wypadkom okrucieństw w walce 
powietrznej.

Z polecenia Rządu brytyjskiego 
charge d‘affairee brytyjski w Bar
celonie Lach odwiedził miastecz
ko Grenollers w Katalonii, które 
zostało zbombardowane przez sa
moloty gen. Franco w ubiegłym 
tygodniu. W dniu wczorajszym 
Lech przesłał do Londynu raport, 
w którym stwierdza, że centrum 
miasteczka, na które rzucono naj
więcej bomb, nie zawiera żadnych 
obiektów wojskowych. Na przed
mieściach znajduje się kilka fa
bryk i lotnisko, lecz większość 
bomb padła w centrum miasta. 
Raid lotniczy, dokonany został 
przez 5 samolotów, lecących na 
wysokości 4000 mtr.

Ostatnie bombardowanie stat
ków brytyjskich przez samoloty 
gen. Franco poważnie niepokoją 
rząd brytyjski. Rozważana jest 
możliwość podjęcia b. ostrych kro
ków odwetowych wobec gen. Frań 
co aż do aresztowania jego stat
ków, a nawet odwołania przedsta
wiciela rządu brytyjskiego przy 
rządzie w Bnrgos, Sir Roberta 
Hodgsona.

LONDYN (PAT).. W związku cie City londyńskiej, choć ko-
nieuiszczeniem przez Niemcy 

płatnej 1 czerwca miesięcznej ra
ty dwuch pożyczek, udzielonych 
Austrii w r. 1933 i 1934 pod aus
picjami Ligi Narodów, zagwaran
towanych międzynarodowo, Ko
mitet doradczy państw, gwarantu
jących wystosował ostry protest 
do rządu niemieckiego. Obie po 
życzki zabezpieczone były na 
wpływach z ceł i monopolu tyto
niowego w Austrii. 3-procentowa 
pożyczka z r. 1933 zagwarantowa 
na została przez WBrytanię i Frań 
cję, które posiadają najwiękwj 
udział, oraz przez Włochy, Szwaj 
carię, Belgię i Holandię. 4 i pół 
procentowa pożyczka z r. 1934 za 
gwarantowana została przez W- 
Brytanię, Francję i Czechosłowa
cję, oraz przez Włochy, Belgię, 
Szwecję, Danię i Holandię. Do
tychczasowa obsługa tych poży
czek odbywała się normalnie. Ko
mitet doradczy rozpatruje obec
nie możliwość uiszczenia raty fnu 
duszu amortyzacyjnego oraz do
pełnienia ewentualnych braków 
przez państwa gwarantujące. Sta
nowisko komitetu uzyskało popar-

Bombardowanie Kantonu
KANTON, (PAT). W e wtorek o  

godz. 20.30 jak donosi Reuter, 
ukazały się po raz trzeci samolo
ty japońskie nad Kantonem. Po 
raz drugi Kanton był bombardo

wojska gen. Franco posunęły się 
o 8 km. wgląb linii rządowych. Na 
odcinku środkowym frontu wojska 
gen. Franco posuwają się szybko 
w kierunku wsi Adzaneta.

WALENCJA (PAT). — Pod
czas bombardowania Alicante zo
stały trafione bombami dwa pa
rowce angielskie „Torpehayen" i 
..English Tan ket". Na pokładzie 
parowca ,,Torpehaven“ wybuch! 
pożar, który wkrótoe opanowano. 

English Tanket" ciągle jeszcze

nikt nie zdoła wyprowadzić Fran
cji z równowagi i pozbawić ją zi
mnej krw i wobec zagadnienia woj 
ny i pokoju". Opinię publiczno
ści niezmiernie zresztą uspokoił 
fakt, że premier Daladier celem 
podkreślenia wagi, jaką Rząd 
przywiązuje do zarządzeń obro
ny, mających na celu uniemożliwię 
nie na przyszłość podobnych rai- 
dów samolotów, — uważał za sto 
sowne udać się na inspekcję po
granicznych okręgów pirenej- 
skich.

Premier Daladier, po zwiedze
niu miejscowości Aix Les 
Therme oraz okolic wioski Or- 
geix w  departamencie Ariege, 
gdzie nieznane samoloty zrzuciły 
9 bomb, przejechał następnie na 
terytorium departamentu pogra
nicznego Pyrenees Orientales i do 
konał kolejno inspekcji bateryj 
przeciwlotniczych, ulokowanych 
na wzgórzach, otaczających porty 
Coliure i Cerbere, jak również do
konał inspekcji garnizonu w  Per- 
pignan, Premier Daladier wszę
dzie demonstracyjnie odbywał 
przede wszystkim konferencje z 
przedstawicielami miejscowych 
władz wojskowych, którym powie 
rzony został nadzór nad granicą.

Reakcja Rządu francuskiego uja 
wni się jedynie w  przedsięwzięciu 
całego szeregu konkretnych zarzą. 
dzeń natury ściśle wojskowej, ma
jących na celu uniemożliwienie 
na przyszłość bezkarnego przelotu 
nad terytorium francuskim jakim
kolwiek samolotom zagranicznym. 
Rząd francuski zdecydowany jest 
za wszelką cenę nie dopuścić do 
powtórzenia się podobnych incy
dentów i  w  związku z tym liczne 
eskadry samolotów myśliwskich 
ulokowane ostatnio wzdłuż grani
cy pirenejskiej, otrzymały polece
nie natychmiastowego reagowania 
na pojawienie się nieznanych ob
cych samolotów.

niecznosc wystosowania protestu 
zmniejszyła nadzieje, jakie po
kładano w podejmowanych po
nownie rozmowach brytyjsko-nie- 
mterkieb w sprawie odpowiedzial
ności Niemiec za długi zagranicz
ne Austrii. Szef delegacji brytyj
skiej Sir L eitli Ross wyjeżdża w 
tym celu do Berlina.

Znamienne jest, że protest ko
mitetu doradczego nie został pod
pisany przez przedstawiciela 
Włoch.

Konferencja min. spraw 
zagranicznych państw 

Bałtyckich
TALLIN (PAT). — Agencja te

legraficzna estolska donosi, że 
konferencja ministrów spraw za
granicznych państw bałtyckich 
rozpocznie się w Rydze dnia 10 
czerwca i potrwa do dnia 12-go 
czerwca. Na jutrzejszym posiedzę 
niu gabinetu wyznaczona będzie 
delegacja, która wraz z ministrem 
Selterem uda się do Rygi na kon
ferencję.

wany po południu o  godz. 14-tej.
Samoloty japońskie, bombardu

jące miasto, były wyraźnie widoczne wobec księżycowej nocy.
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Hitleryzm a katolicyzm
Sm utna fa rsa  ks- P astuszk i

Przegląd prasy
O wzajemnym stosunku hi

tleryzmu i katolicyzmu pisaliśmy 
niedawno. Wracamy do tego te
matu. Problem to wielki, bardzo 
ważny.

Chrześcijaństwo i hitleryzm 
są to światopoglądy całkowicie 
PRZECIWSTAWNE. Zasadni
czym stanowiskiem etyki chrze
ścijańskiej jest miłość bliźniego. 
Zasadniczym stanowiskiem „ety
ki" hitlerowskiej jest „rasizm". 
A więc tu miłość — tam niena
wiść. Tu punkt wadzenia ogólno
ludzki, tam — germański.

Sprawa jasna. Naturalnie, 
znaczyliśmy zlekka tylko parę 
punktów zasadniczej rozbieżnoś
ci. Ale całe stanowisko hitlerow
skiej „filozofii", tak jak je sfor
mułował Rosenberg w „Micie" i 
w broszurze o religii i kulturze, 
jest właściwie nadaniem hitlero
wskiej „filozofii" charakteru wła 
śnie swoistej, ziemskiej, germań 
skiej, wojowniczej, „biologicz
nej" (bo rasistowskiej) „reli
gii"... Opiera się na osobliwej 
>,mistyce". Nacjonalizm Fichte- 
go, rasizm Chamberlaina, pań
stwowość Hegla, ziemska misty
ka Eckarta (XIIIstulecie) i t. d. 
składają się na tę osobliwą „re- 
ligię" hitleryzmu. Jej istotą jest 
stworzenie nastrojów dla WO
JOWNICZEGO IMPERIALIZ
MU „TRZECIEJ RZESZY*.

Czyli że o jakiejkolwiek „syn
tezie" chrześcijaństwa z hitlery
zmem mowy być nie może. Na
wet jakiś znośny „modus viven- 
idi" (spółżycie w jednym pań
stwie) trudno sobie wyobrazić.

Coprawda, nasi ONR-zy pró
bują taką „syntezę" stworzyć. 
Bierzemy „Przełom", ich teorety 
czny organ do ręki; czytamy tam 
bardzo obszerny artykuł na te
mat — jak to kolejno bankruto
wały wszystkie próby tworzenia 
partyj katolickich, opartych na 
demokracji: niemieckich „cen
trowców", włoskich „popola- 
rów”, austriackich „chrześcijań
sko - socjalnych”, polskich „cha 
deków' i L p. Stąd „wniosek" za
sadniczy: katolicyzm winien przy 
stąpić do „syntezy" Z  NACJO
NALIZMEM  (hitlerowskiego ty
pu, oczywiście). „Wskazania ka
tolickie — pisze „Przełom" w 
numerze majowym — trzeba 
przetłumaczyć na konkretny JĘ
ZYK NARODOWY, ogólne za
sady ramowe należy wypełnić 
iżywą NARODOWĄ TREŚCIĄ*' 
i  t. d. (str. 5). Ale jak nacjona
lizm połączyć z międzynarodo- 
wością? Widać, że ONR-zy („dy 
namiczni katolicy") prą do „syn
tezy"...

Hitleryzmu (a nawet jego słab 
szych ech w Polsce) połączyć z 
katolicyzmem niepodobna. Pa
pież zajął stanowisko zdecydo

Krytyczna sytuacja uzdrowisk
czeskich i austriackich

‘Awantury wyprawiane przez henlei- 
nowców w Icraju sudeckim nie mogły 
się nie odbić ujemnie na frekwencji 
kuracjuszów w Karlsbadzie, który stał 
się ośrodkiem ruchu henleinowskiego, 
jak i  w pozostałych uzdrowiskach. Ża
den chory, który ma się leczyć lub cho
ciażby tylko wypocząć, nie pojedzie do 
miejscowości, gdzie toczą się walki po
lityczne, odbywają się demonstracje 
przy akompaniamencie strzałów, bija
tyk etc. Nie dziwota przeto, że u 
kim Karsbadzie w maju tego roku by
ło zaledwie 25% liczby gości, która ba
wiła w tym uzdrowisku w roku ze
szłym. Tego sudeccy zwolennicy Hitle
ra nie przewidzieli i dziś z pewnością 
mniej entuzjaimują się akcją Henlei- 
na, która uderza ich po kieszeni.

STOSUJĄ się: 
ramo bebuiujące ŻOŁĄDEK. 
NZV CIERPIENIACH WĄTROBY. (» 

NADMIERNEJ OTYŁOŚCI. 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY > 

I  PRZY SKŁONNOŚCIACH (
BO OBSTRUKCJI SĄ tABOBNYM

N PRZECZYSZCZAJĄCYM. 
“ B »-N BMUtW NA MAC.

wane. W encyklice „Mit brennen 
der Sorge"; podczas wizyty Hi
tlera w Rzymie i t. d.

Ale jakie stanowisko zajął 
KLER W POLSCE? Otóż — po
wiedzmy otwarcie — RÓŻNE 1 
CHWIEJNE. Ks. Kosibowicz z 
„Przeglądu Powszechnego" jesz
cze nie traci nadziei na możli
wość ugody. REAKCYJNE STA 
NOWISKO polityczne i społecz
ne powoduje mimowolne jakieś 
sympatie dla hitleryzmu. Papież 
swoje, a kler swoje... Ciekawe 
zaiste widowisko. Naturalnie, 
nikt formalnie nie wyłamuje się 
z ram encykliki; każdy potępia 
prześladowania katolików. Ale... 
jakieś słówko uznania zawsze się 
znajdzie! Ale... gani się z zastrze 
żeniem. Ale... potępia się jakoś 
niechętnie, z ociąganiem się.

Jest to bardzo charaktterysty 
czne widowisko.

Musimy przytoczyć jakąś wy
mowną ilustrację. Oto mamy 
przed sobą (cytowaliśmy ją raz 
pobieżnie) książeczkę księdza, 
profesora i filozofa katolickiego 
Pastuszki p. t. „Filozoficzne i spo 
łeczne idee A. Hitlera" (Lublin, 
1938).

Poważne nazwisko. Analizuje 
„Mein Kampf" i potępia jego „na 
turalistyczne" stanowisko. Stwier 
dza rozbieżność z chrześciań- 
stwem. A więc wszystko w po
rządku? O nie! Mówiąc słowami 
niemieckiego poety,—„dwie dasze 
— ach! — są w piersi" — auto
ra. A jedna z nich ma charakter 
dość „brunatny". I ks. Pastuszka 
z swej pracy urządza jakąś huś
tawką: raz chwali — raz gani. 
Na słowo potępienia przypada 
słowo oburzenia. Dalibóg, jakaś 
farsa, a nie stanowisko. Czytaj 
my!

Na str. 83 czytamy pochwalą:
„Ideologia Hitlera zawiera miaż 

(lżącą i najczęściej trafne krytykę
rządów demokratycznych."
Pochwała. A na str. 87 czyta

my naganę:

jańaką nie m oże być m owy  
godzeniu."
Nagana. Na str, 89 czytamy

entuzjastyczne słowa
„Ona (Trzecia R zesza) podjęła

tytaniczną próbę realizacji wiel
kich idei, które m ają przynieść 
zbawienie ludzkości. Te idee nada
ły  życiu narodowemu niebywały 
rozmach...*'
Ale huśtawka „filozoficzna" 

szybko spada w dół, ku negacji 
(str. 90):

„Z tych założeń (biologicznych 
itd .) płynie negacja chrześcijań
stw a, jako powszechnej religii ob
jawionej. "
Huśtawka natychmiast wzlatu 

je ku górze entuzjazmu (str. 91): 
„N ie można m u (hitleryzmowi) 

również odmówić zasług  w  kierun

Ponieważ wiadomości o unikaniu 
zdrowisk czechosłowackich rozniosła 
prasa po całym świecie, organ henlei- 
nowców „Zeit“ otrzymał nakaz zaprze
czenia istotnego stanu rzeczy. Wystąpił 
więc z artykułem, opisującym, jak to 
goście z całego świata koleją, autami i  
samolotami przybywają do Karsbadu 
i t. d.

Lecz już po paru dniach to samo pi
smo wystąpiło z artykułem o potrze
bie udzielenia pomocy właścicielom 
hoteli i  pensjonatów i  że należy rato
wać ich przed grożącą im ruiną.

I  tu możnaby zapytać: Skoro jest tak 
dobrze, to dlaczego jest tak ile?

W podobnej sytuacji co uzdrowiska 
czechosłowackie znalazły się wszystkie 
miejscowości w Austrii, do których rok 
rocznie przyjeżdżali turyści i  goście z 
całego świata. Gauleiter Biirckel wydał 

tych dniach drugiej już obwieszczę- 
i do ludności Rzeszy, w którym zwra- 
uwagę na ciężkie położenie uzdro- 

dc w Austrii i na znaczny spadek 
ruchu turystycznego w Austrii i  apelu
je do Niemców, by jeździli w okolice
podalpejkie.

ku konsolidacji narodowej i  pań
stwowej Niemiec".
Farsa. Smutna farsa. Rozdwo

jona dusza ks. Pastuszki nie mo
że sobie dać rady z hitleryzmem. 
Z jednej strony: nie!— jak pa
pież przykazał; z drugiej: „tak"! 
— jak reakcyjne stanowisko na
kazało.

Mniejsza o ks. „filozofa". Cho 
dzi nam o tę charakterystyczną 
chwiejną pozycję wielu, bardzo 
wielu przedstawicieli kleru.

Trzeba się zdecydować, łaska 
wi panowie.

A księżom Pastuszkom chętnie 
polecilibyśmy — na pokutę! — 
1000-krotne przeczytanie encykli 
ki „Mit brennender Sorge"....

K. CZAPIŃSKI.

Na ulicy, w  dom u, w  k in ie  -  M y ś l i  k ażd y  o
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Poinformaliśmy już naszych 
czytelników o projekcie nowej or
dynacji wyborczej do samorzą. 
dów. O tym ważnym projekcie 
zamierzamy umieścić kilka arty
kułów i  poddać go dokładnemu 
krytycznemu rozbiorowi. Czeka
liśmy tylko na druk sejmowy 
z tekstem projektu.

Ale tymczasem Wczorajszy „Ku  
rSer Polski" zwrócił uwagę na 
pewną okoliczność. Mianowicie 
na to, że obecna ordynacja do 
Sejmu jest niedemokratyczna; 
że znany projekt ordynacji dla sa
morządów miast dużych (prze- 
szłoroczny) był bardziej demo
kratyczny; że wreszcie obecny pro 
jekt (d la  miast małych) jest je
szcze bardziej demokratyczny. 
W ten sposób powstaje oryginal
na „PIRAMIDA":-

Najdalej idzie projekt ostatnio u- ,

Nowy objaw
Mussoliniego do

„przyjaźni
Chamberlaina

Przed kilku dniami Mussolini 
zamianował „ministrem stanu" 
Roberta Farinacciego, redaktora 
„Regime Fascista".

Farinacci należy do najstar
szych faszystów i  reprezentuje 
kierunek skrajny, bezwzględny iv 
napastliwości i  brutalności. Z  po 
wodu braku wszelkich hamulców 
w postępowaniu, Farinacci musiał 
przed 12 laty złożyć urząd gene
ralnego sekretarza p a rtii faszy. 
stowskiej. Od tego czasu redago. 
wal tylko swe pismo, nie piastując 
godności w partii ani w pań
stwie.

W piśmie swym Farinacci da
wał upust swym namiętnościom

Wysokie stosunki Konowalca
Szwajcarska agencja prasowa 

,Insa“ przypomina c iekaw y szczegół 
: życia zamardowanego niedawno w 
R otterdamie przewódcy ukraińskiej 
organizacji w ojskowej Konowalca.

Po zabójstw ie min. Pierackiego  
Konowalec przybył do Genewy, 
gdzie wówczas obradowała sesja  
Ligi Narodów. M iejscowe władze 
bezpieczeństwa zosta ły  poinformo- 

i o  roli Konowalca, p o  czym  dy
rektor policji genewskiej Martin wy 
dał nakaz wysiedlenia Konowalca r- 
granic kantonu genewskiego. Tym 
czasem  Konowalec poruszył jakieś 
sprężyny w  Bernie i  nakaz wysiedlę  
nia Konowalca cofnięto. Został on w  
Genewie w  charakterze dziennika
rza.

P obyt Konowalca w Genewie :

niepokoił różne delegacje na sesję  
Ligi Narodów i niektóre z nich za
angażowały pryw atnych detekty
wów dla ochrony swoich kierowni
ków. D etekyw i pilnujący sowieckich 
delegatów  inwigilowali Konowalca, 
ale  rychło przekonali się, że  sam i są  
inwigilow ani przez policję genewską  
i w  końcu skazani adm inistracyjnie 
na dość w ysokie grzyw ny.

W  Genewie Konowalec był w  sta
łym  kontakcie z  t . zw . L igą Anber- 
ta , t . j . tym i kołam i Słowaków, któ
ro dziś prowadzą najżarliwszą kam 
panię przeciwko Czechosłowacji oraz 
rozsyłają do różnych urzędów i In
stytu cji m apy, na których Czecho
słow acja figuruje, jako „czecho-bol- 
szew icki" korytarz, a  kraj sudecki

i- już w cielony je s t  do R zeszy Niem iec

MEMORIAŁ
Wczoraj podawaliśmy główne 

ustępy z memoriału Związku Po
laków w  Niemczech. Straszny to 
dokument... Przedstawia całą gro 
zę położenia Polaków w  „III-cie j 
Rzeszy". Wykazuje całą obłudę 
„deklaracyj" Hitlera. Wyjaśnia, na 
jak kruchych podstawach spoczy
wa cała „przyjaźń" polsko -  nie
miecka. Radzimy czytelnikom u- 
ważnie przeczytać ten ważny do
kument. Dziś omawiamy go pono
wnie w  specjalnym artykule.

Rzecz przedziwna... Ogromna 
część b. „sanacyjnej" prasy tego 
dokumentu nie przedrukowuje i 
nim się nie zajmuje... Dlaczego? 
Czy 1 % milionowa mniejszość pol
ska w  Niemczech jest mniej waż
na, niż polska mniejszość w  Cze
chosłowacji?

Jesteśmy objektywni: przyzna- 
jemy, że onegdajszy „Goniec" pod 
kreślił znaczenie omawianego do

chwalony: desygnować kandydatów 
do samorządów mniejszych miast 
może każde ugrupowanie, liczące 
najmniej 1/50 wyborców, przyczem 
liczba 200 osób jest w każdym razie 
wystarczającą; w gromadach zaś 
prawo desygnowania kandydatów 
przysługuje 1/20, względnie 1/10 u- 
prawuionych do glosowania.

W ten sposób zdaje się zarysowy
wać coś w rodzaju piramidy; u gó
ry — wcale nie demokratyczna or
dynacja do Sejmu; u dołu — demo
kratyczna ordynacja dla mniejszych 
miast i gromad; pośrodku — pół. 
demokratyczna ordynacja dla miast

Czy to celowa „konstrukcja"—  
powiedzmy, ELITARNA? „Kon. 
strukcja", która zapewnia rządy 
tam na górzć —- „elicie"-. A na 
„dołach", w dalszych kondygna-

i  nienawiści do wszystkiego, co 
nie odpowiadało jego pierwotnym 
instynktom. Szczególnie napadał 
na Anglię i  Anglików. „Kłamstwo 
jest moralnym dziedzictwem An
glików", „naród angielski jest 
gruntownie głupi i  dziecinny" — 
oto próbki jego uwag o Angli
kach.

Atakował osobiście Baldwina, 
Edena, arcybiskupa z Canterbury. 
Nawoływał do wojny z  Anglią.

Tego oto zapamiętałego wroga 
Anglii spotkało obecnie jedno 
z najwyższych odznaczeń faszy. 
stowskich.

Za co? Chyba tylko za te ivy- 
stąpienia antyangielskie. Niczym 
innym bowiem nie „wyróżnił się" 
od czasu, gdy przestał być sekre
tarzem partii.

Ten „przyjazny" gest Mussoli- 
niego wywołał w  Anglii przykre 
wrażenie. Jeden tylko Chamber. 
lain wierzy nadal niezachwianie 
iv Mussoliniego.

kumentu. Nawet „Dziennik Naro
dowy" (wczorajszy) pisał w  art. 
wstępnym:

Polacy w Niemczech znajdują się 
jak gdyby poza prawem, są ra przy
znawanie się do polskości niejedno
krotnie obrażani, napadani i ponie
wierani, Czytamy w memoriale, że 
„w wypadkach poszczególnych bez
pieczeństwo osobiste członka ludno
ści polskiej w Rzeszy było do tego 
stopnia zagrożone, że mnsisł on w 
ciemną, noc opuścić dom ( ! )  i  go
spodarstwo, aby szukać schronienia 
i  ochrony w innych stronach". 
I  wszystko to się dzieje nie w dżun
gli, ale w kraju, szczycącym się 
swoją misją cywilizacyjną i  znajdu
jącym się w środku Europy. 
Słusznie. .Tak jest: ,J*OZA PRA

WEM".
„Dziennik Narodowy" żąda za

stosowania wobec Niemców w  Pol 
sce „Surowej Wzajemności". Czy 
już nie ma innych środków? Prze-

cjach samorządu da je znaczny 
wpływ społeczeństwu?

Nie wiemy... „Kur. Polski" 
wątpi. Powiada: może tu gra ro
lę inny czynnik, mianowicie 
CZAS? Im późniejszą jest ordy, 
nacja, tym staje się demokra- 
tyczniejszą, bo nowe czasy wy
magają — nowych pieśni... Spo
łeczeństwo domaga się głosu!

Naszym zdaniem działa jedno 
i  drugie. Przy układaniu sejmo
wej ordynacji wyborczej dzia. 
lała myśl „e litarna" — zapew
nienia wyłącznych wpływów wia
domej „elicie". Ale stopniowo 
nowe czosy —  trudna sytuacja 
międzynarodowa, nacisk mas —  
wprowadzają pewne korektywy. 
Jeszcze do ostatnich czasów ha. 
slem pewnych grup (np. „S ło
wa") były — samorządy przede 
wszystkim, jeśli rtie jedynie, samo 
rządy.

Ale dziś to NIE WYSTARCZA. 
„P iram ida" gotowa runąć! 
PRAWDZIWĄ PODSTAWĄ WI. 
N1EN BYĆ DEMOKRATYCZNY 
SEJM! K.

MĘŻCZYZN! WOLA 
BLONDYNKI / . "

8LONDSAL

Taka sobie wojenka
Na granicy Ekwadoru nastąpi

ła  koncentracja wojsk peruwiań
skich. Na obszarze Tumbez znaj
dować się mają trzy pułki piecho
ty  j  10 samolotów bombowych. 
Miasto portowe Puerto Pizarro zo 
stało przez Peruwtanczyków umo

Echa rewolty w Brazylii
Rząd Brazylii komunikuje, że od 

dnia I I  maja b. r. do chwili zli-. 
kwidowania nieudanego zamachu 
integralistycznego aresztowano 
1.604 osoby w  tej Kczbie 437 w o j

cięż ciągle słyszymy o  „przyjaz
nych" stosunkach z Niemcami 
(„III-c ią  Rzeszą"). Czy la „p rzy
jaźń" jest tylko jednostronna i po
lega na osłanianiu „H I-de j Rze
szy" od .Wschodu? Gdzież są 
ŚRODKI DYPLOMATYCZNE?

Hitler ma w  Czechosłowacji prze 
szło 3 miL Niemców (naturalnie, 
nie wszyscy są hitlerowcami). I 
jaką akcję rozwinął dokoła tego 
problemu! Cała Europa z Anglią 
na czele zgromadziła się dokoła 
tej sprawy! Czy Polska naprawdę 
nic nie może zrobić dla swej 1M- 
milionowej mniejszości w  Niem
czech? W  „zaprzyjaźnionych" 
Niemczech?

PÓŹNIEJ! ACH, PÓŹNIEJ!
To kw ili tak „Czas" na temat 

ordynacji wyborczej. Owszem, zga 
dza się — trzeba, powiada, ordy
nację wyborczą zmienić. Byle nie 
na 5-przymiotnikową! Co to, to 
nie! Wystarczy 4-.przymiotnikowa, 
bo „z  deszczu pod rynnę" (?) wpa 
dać, broń Boże nie chcemy! Po za- 
tym sprawa druga — jak i rząd bę
dzie przeprowadzał te wybory? 1 
wreszcie numer trzeci —  jaki bę
dzie rezultat? Trzeba zapewnić bo 
bie dobry rezultat A  dobrego re
zultatu bez uprzedniej „konsolida
c ji"  nie .będzie. Czyli — trzeba 
CZEKAĆ NA KONSOLIDACJĘ:

Kio uczciwie pragnie, by Polska 
posiadała parlament, zdolny do 
spełnienia konstytucją przepisanych 
zadań, ten powinien się z żądaniem . 
rozpisania nowych wyborów po-

do chwili, kiedy społe- 
pod względem politycz

nym będzie skonsolidowane (1!) i  
kiedy na czele aparatu państwowe
go będzie stał nie „patrol", a rząd 
w ścisłym tego słowa znaczeniu, pa
nujący nad sytuacją w kraju, rząd, 
któryby cbciał i był w stanie wybo
ry bezstronnie przeprowadzić.
Jedny słowem, czekaj tatka -

latka! Sam „Czas" (w  innych ar
tykułach) stale dowodzi, że z 
OZONowej „konsolidacji" — n i
c i! A  teraz radzi nam CZEKAĆ na 
„konsolidację". 1 dodaje groźnie: 
„k to  uczciwie pragnie"... i  L  d.

A więc CZEKAJMY, rodacy tak, 
jak konserwatyści śpiewali w  „Złe 
lonym Baloniku":

To zły polityk co się wścieka,
Bo rozum leży w tym człowieka. 
Że gdy nie może — to zaczeka 
Na inny raz.

Filozofia stara, jeszcze z czasów 
Golicji i Głodomerii, z ery Franz- 
Josepha.

EMIGRANCI POLITYCZNI.
Rzecz charakterystyczna, że 

„Polską Zachodnia" (pono zwią
zana z Naprawą) bardzo ostro 
przeciwstawia się wszelkiej „po
błażliwości" w  stosunku do emi
grantów politycznych:

Czyż możliwy byłby inny sposóh 
postępowania w stosunku do czte
rech ludzi, którzy uporczywie negu
ją majestat prawa, depczą zasadę 
praworządności, ba. do swych daw
nych przewinień dodali motyw, któ
ry ich tylko może więcej obciążyć, 
że jako teren, na który się schro
nili przed wykonaniem wyroku są
dowego. obrali właśnie państwo, 
którego antypolska polityka jest 
znana i które właśnie obecność tych 
zbiegów traktowało, jako okazję do 
siania fermentów wewnątrz społe
czeństwa polskiego Prawo w stosun
ku do nich nie tytko musi być za
stosowane, ale o wiele surowiej, niż 
do tych, którzy karę odcierpieli. 
Nasze stanowisko czytelnicy o -

czywiśde dobrze znają. Niestety, 
nie możemy swego punktu widze
nia należycie przedstawić....

K. Cł

cnione.
Peruwiariczycy zamierzają rów

nież obsadzić wojskiem wyspę Ma 
tapalo u wejścia do zatoki Quaya- 
quil. Rząd Ekwadoru dożył pro
test przeciwko tym zarządzeniom.

„ ... (PAT).

skowych. W  więzieniach pozosta- 
je dotąd 1.015 osób.

Proces oskarżonych o udział w  
zamachu rozpoczął się dn. 6 czerw
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W walcezdefetyzmem
Opór przeciw  h itlerow skim  Niemcom

Po wcieleniu Austrii do „Trze wywodziła, że Czechosłowacja
T 7P ,7U W 7O 7 79cłncnuranic» n ia  __ciej" Rzeszy przez zastosowanie 

przemocy zbrojnej od wewnątrz 
i zewnątrz, nastąpił w wielu 
krajach, sąsiadujących z Nienr 
cami, upadek ducha i zaczęły 
się szerzyć nastroie deietystycz 
ne. Przytoczymy dwa przykła
dy.

Na całym Bałkanie — stwier
dziła „Neue Ziiricher Zeitung" 
dn. 15 maja b. r. w artykule p.t, 
„Jugosławia a Wielkie Niemcy" 
— prestiż (znaczenie) Francji a 
nawet W. Brytanii upadł bardzo 
głęboko; uważa się te dwa pań
stwa za niezdolne do oporu wo
bec Hitlera i Mussoliniego, a w 
tych warunkach jest dla opozy 
cji jugosłowiańskiej bardzo 
trudno lub w ogóle niemożliwe 
zwalczać politykę premiera Sto 
jadinowicza. Recepta p. Stoja- 
dinowicza polega na tym, żeby 
stać PO STRONIE SILNYCH. 
Narodom bałkańskim imponuje 
siła. Tylko mocna i zdecydo' 
wana polityka obu mocarstw 
zachodnich może spowodować 
zmianę jugosłowiańskiej polity
ki zagranicznej.

Fala defetyzmu — skonstato 
wał dn. 2 czerwca w „Temps" 
korespondent z Brukseli — któ 
ra parła w Belgii nazajutrz po 
Anschlussie i która wyrażała się 
w rezygnacji w części opinii, 
jest złamana. Tę pomyślną reak 
cję wywołało mocne stanowis
ko wielkich demokracyj zachód 
nich. Zdają sobie w Belgii spra
wę, że obrona niepodległości 
kraju nie zależy wyłącznie od 
tego kraju i nie zawsze może 
być skutecznie przeprowadzo
na na samych tylko granicach.

Fala defetyzmu wobec napo' 
ru hitlerowskich Niemiec jest 
ZŁAMANA. Czy można już 
spocząć na laurach? Bynaj
mniej. Oś Berlin — Rzym nie 
przestała być poważnym czyn
nikiem i byłoby błędem nie do
ceniać grożących niebezpie
czeństw. Ale kto wyolbrzymia 
potęgę tej osi, ten podsyca de- 
fetyzm i dlatego walka z defe- 
tyzmem, oparta na faktach i do
kumentach, jest ciągle obowiąz
kiem niezależnej publicystyki.

nie może liczyć na swe sojusze 
i że dobrze poinformowane ko
ła czeskie zdają sobie, (rzeko
mo) sprawę z takiego stanu rze 
czy. W artykule p. t. „Sojusze 
Czechosłowacji" (dn. 11 maja) 
zwróciliśmy uwagę na tę fałszy 
wą ocenę, wyrażoną w „Gaze
cie Polskiej", jak w ogóle 
jednostronne i tendencyjne 
przedstawienie w inspirowane; 
prasie polskiej. Naszą zaś oce 
nę sformułowaliśmy raz  jeszcze 
tymi słowy:

„Napaść niemiecka wchodzi 
w rachubę, gdyby Czechosłowa 
cja była przez wielkie mocar
stwa pozostawiona sama sobie. 
Kanclerz Hitler nie weźmie jed
nak na siebie ryzyka wojny eu
ropejskiej, o ile nabrałby prze
świadczenia, że wielkie mocar
stwa w razie napaści na Czecho 
słowację nie pozostaną bierne’*

Jeżeli jednak pominiemy baj
kopisarstwo inspirowanej prasy, 
to możemy zauważyć, że cała 
niezależna prasa polska, bez 
względu na zasadnicze różnice 
ideologiczne i partyjne, pozosta 
je POD SILNYM WRAŻENIEM, 
iż w dniach między 21 a 23 ma
ja nastąpił w Europie PEWIEN 
PRZEŁOM. Nie chodzi nam o 
to, że o Niemczech i Czechosło 
wacji pisze się w Polsce inaczej 
niż jeszcze kilka tygodni temu. 
Ważne jest natomiast, że wzro
sło poczucie siły i bezpieczeń
stwa, nurtująca zaś podstępnie 
i szeptana FALA DEFETYZMU 
ZOSTAŁA ZŁAMANA. Fakty, 
a nie same artykuły dziennikar
skie o tym zadecydowały. Nie 
mniej jednak czujność jest wska 
zana i dalsza konsekwentna 
walka z defetyzmem we wszel
kiej postaci jest konieczna!

B. ELMER.

N areszcie  praw d a!
Dlaczego ta k  m a ło  się o tym  pisze!?

tieżki los Polaków w lll-ej Rzeszy
Zarząd Związku Polaków 

Niemczech przesłał na ręce mini 
stra spraw wewnętrznych Rzeszy, 
dr. Fricka, w dniu 2 czerwca ob
szerny memoria?, obrazujący cięż 
kie warunki, w jakich — mimo 
deklaracji listopadowej rządu 
Rzeszy z ub. roku, wydanej 
związku z przyjęciem delegacji 
ludności polskiej w Niemczech 
przez kanclerza Hitlera, nadal ży- 
ją  Polacy w Niemczech.

Memoriał stwierdza, iż od cza
su wydania deklaracji i przyjęcia 
delegacji przez kanclerza Hitlera, 
położenie ludności polskiej w 
Niemczech pogorszyło się znacz- 
nie.

Memoriał obszernie umytywo- 
wany wskazuje na tragedię lud
ności polskiej, krzywdzonej we 
wszystkich dziedzinach życia i

Jakkolwiek półurzędowa „Ga 
zeta Polska" ma dostęp do na
szych kół dyplomatycznych, roz 
porządzających t. zw. aparatem 
informacyjnym i „najściślej taj
nymi" informacjami swych pla
cówek dyplomatycznych, to jed
nak przed decyzją mocarstw 
zachodnich przepowiadała osa
motnienie Czechosłowacji i wol 
ną rękę kanclerza Hitlera. Do
piero dn. 3 czerwca zauważyła 
to, o czym obecnie już wszyst
kie wróble świergocą, a miano 
wicie:

„Hitler nie chce ani wojny po 
wszechnej, ani lokalnej. Wojna 
powszechna w obecnych warun 
kach byłaby zarówno dla Nie
miec, jak i dla narodowego so
cjalizmu eksperymentem bardzo 
niebezpiecznym. Wojna lokal
na... może być zastosowana... 
gdiy analiza sytuacji prowadzi 
do konkluzji, że konflikt lokal
ny nie przerodzi się w pow
szechny".

ODWRÓT inspirowanej prasy 
polskiej jest częściowy i zamas
kowany. „Gazeta Polska liczy 
jeszcze na nieokreślonych bliżej 
„Anglików myślących o jutrze", 
jakby uniknąć wojny powszech 
nej, „choćby kosztem zmiany 
status quo (czechosłowackiego 
stanu terytorialnego). A jeśliby 
już miały zagrać armaty, to — 
na zamkniętym poligonie" (cze
chosłowackim czworoboku). Ale 
poza „Anglikami myślącymi o 
jutrze" nie wspomina o Rządzie 
angielskim, który jak wiadomo, 
zajął takie stanowisko, że ana
liza sytuacji przekonała kancle
rza Hitlera, iż konflikt lokalny 
przerodzi się w powszechny.

W paryskiej zaś koresponden 
cji „Gazety Polskiej" (dn. 2-go 
czerwca) dawniejsze przepo
wiednie, że Francja nie przyj
dzie napadniętej Czechosłowa
cji z pomocą, przeobraziły się, 
wskutek wymowy znanych fak
tów w wywody oparte na dwóch 
sprzecznych wersjach. Kores
pondencja twierdzi mianowicie, 
że we Francji rośnie przeświad 
czenie, iż „nie może ona swym 
przyjaciołom kontynentalnym 
przyjść z doraźną pomocą"; rów 
nocześnie jednak dodaje, że 
rośnie przeświadczenie, „iż w 
razie poważnych komplikacyj 
wojskowo-terytorialnych w Eu
ropie centralnej Francja bez 
względu na swój pacyfizm, zo
stanie mechanicznie wciągnięta 
do zawieruchy".

Bywały już różne informacja, 
ale o takich „najściślej tajnych" 
informacjach jako żywo nigdy

„Gazeta Polska"‘nie słyszeliśmy!

MAŁY FELIETON

Ś w ię to  ko m u n ikac ji

Francja i W. Brytania, dzia’ 
łając solidarnie w obronie Cze 
chosłowacji, podniosły swój 
prestiż. Ci, którzy przed tym 
w prasie polskiej zapewniali, że 
Czechosłowacja nie może liczyć 
na realne poparcie ze strony 
zainteresowanych mocarstw, wy 
cofali się już ze swoich tenden
cyjnych a bezpodstawnych prze 
powiedni, tłómacząc, że mocar
stwa zachodnie nie stanęły w 
obronie Czechosłowacji, lecz 
swych własnych interesów. Cze 
muż jednak zawczasu przed na - 
staniem krytycznych dni mię
dzy 21 a 23 maja nie tylko nie 
przewidywali, że mocarstwa za 
chodnie „w obronie swych włas 
nych interesów" nie pozostaną 
neutralne, lecz wręcz zapewnia 
li, że Czechosłowacja będzie po 
zostawiona swemu losowi sam 
na sam z „Trzecią" Rzeszą?

W artykule p. t. „Wojna czes 
ko - niemiecka czy wojna euro
pejska"? (dn. 4 maja b. r.) pisa
liśmy, że „Czechosłowacja zda- 
je się być zdecydowana, żeby 
zmusić kanclerza Hitlera do 
wzięcia na siebie ryzyka wojny 
europejskiej. Nikt bowiem nie 
wie na pewno, czy w razie na- 
prści na Czechosłowację wszyst 
kie mocarstwa pozostaną bier
ne".

Natomiast

Zielone Św iątki? Owszem, były  
i  m inę ły  dobrze. W  ogóle święta 
to  m ądry w ynalazek. T y lk o  w  
święta człow iek czu je  się człowie
kiem . N ie  po trzebu je  pracować, 
a w iadom o o d  czasów A dam a i 
Ewy, że  praca n ie  jest d la  czło
w ieka, a n i człowiek d la pracy, i 

ty lko  za  ciekawość i  łakom stwo  
prarodziców naszych skazani je 
steśm y n a  dożyw otnią katorgę, bez
w idoków na  amnestię.

(F Zielone Św ią tki budzi się w  
człowieku drzem iący w  n im , a o- 
dziedziczony po  praojcach in
s tyn k t koczowniczy, k tó ry  sm u 

go do  zm ia n y  miejsca stałego 
zamieszkania.

Jeszcze do  niedawna odbywało  
się tak, że  co n a jm n ie j połowa  
m ieszkańców miast, zaopatrzyw 
szy się w  dostateczną ilość spiży, 
w łasnym  przem ysłem  z  rodzinam i 

tobołam i ciągnęła na  wieś, do 
lasu, na pola, na łąki. Miasta w y
ludniały się na dwa d n i o  poło
wę, a pozostała w  n ich część lud
ności, która n ie  poddała s ię  in 
stynk tow i koczownictwa, także  
mogła przez dwa d n i oddychać 
lepszym , m n ie j zepsu tym  powie
trzem.

T aka  sielanka trwała dopóty, 
dopóki n ie  w ym yślono życia uła
tw ionego p r zy  pom ocy tanich po
pularnych pociągów. D zięki tym  
pociągom skończyło się koczoicni- 
ctwo z  m iasta na wieś, a  opano
wani p rzez dem ona ruchu przeno  
szą się z miasta do miasta.

Poznaniak ciągnie do  Lwowa, a 
Iwowiak do Bydgoszczy; łodziani
na ponosi do Krakowa, a warsza
w ianina do W ilna  i  t. d. Po co 
jadą, ja k i jest cel te j  ja zdy  — da
rem nie pytać. Żaden  ani żadna z  
tych  m ilionów  koczow ników  i 
wędrowców n ie  po tra fi z  sensem  
odpowiedzieć.

G dy pewnego

wpędzanej M w m  w  jarzmo hi 
tlerowskiego reżimu- 

0  tym wszystkim pisaliśmy 
wczoraj. Obecnie uzupełniamy 
wczorajsze dane.

SZYKANY VOBEC DORO
SŁYCH I MŁODZIEŻY 

Polacy przeważnie pozbawieni 
są szkół powszechnych i  przed
szkoli, aby tą drogą zmusić ro- 
dziców do posyJania dzieci do 
szkół niemieckich. Kto posyła 
dzieci do nielicznych szkół pol
skich, narażony jest na nie byle 
jałoie szykany. Także szykanu
je  się nauczycieli polskich. Pol
skim nauczycielom, którzy posia
dają obywatelstwo niemieckie 
zamieszkali są w  Rzeszy Niemiec 
kiej, a wykształcenie otrzymali 
na polskich seminariach nauczy
cielskich, odmawia się ostatnio 
zezwolenia na nauczanie.

Studenci polscy otrzymali legi
tymacje studenckie i zeszyty stu
diów w żółtym kolorze. W ten 
sposób są postawieni w życiu to 
warzyskim na tym samym pozio
mce, co studenci Żydzi.

Jak widzimy, w dziedzinie o- 
światowej prześcignięto osławio
ną hakatę.
UTRUDNIENIA GOSPODARCZE 

Szczególnie „czułym" nadzorem 
cieszy się polska spółdzielczość 
rolnicza i  kredytowa. Czyni się
wszystko, by sparaliżować dzia

zm ienia postaci rzeczy, ze  ciocia 
spędza św ięta w  przy tu ln ym  hote
liku  w  S try ju , a siostrzenica z  m ę 
żem  i  dziećm i w  podobnej insty
tu c ji w  Toruniu.

Nazwa Zielone św ią tk i je s t p rze  
żytkiem - N ależy święta te  nazwać 
św iętem  koczującego ludu  lub  . . .
świeckiego pielgrzym stw a lub  ta -1 łalność tych instytucji pracy przy 
niej, popularnej kom un ikacji z  I pozorach tolerancji. Równoczeć 
atrakcjam i. nie jednak zakup towarów w poi-

ULTIMUS. 1 skich spółdzielniach, ja k  w  ogóle

Polaków w  Niemczech... nie ma!

Tanie przejazdy w czasie urlopów
Robotnicze Tow. Turystyczne wydaje zniżki oklejowe indywidualne przy 
przejazdach na kolonie 1 obozy turystyczno -  wypoczynkowe

do Jaworza-Jasienicy. Obłaica, Nałęczowa. Wielkiej 
Wsi nad morzem. B u k o w i n y  k Zakopanego, 
Zaleszczyk i Zakopanego.

do J ó z e f o w a  n/Piliu, Nad Jeziora Wigry 
(st. kol. Suwałk,) i R a f a j ł  o w e J (sŁ kol. 
Nadwórna).

INFROAIACJE I  ZAPISY:
w  W arszawie —  Żoliborz, ul. K rasińskiego 10 m . 81, tel. 12-79-61. 
w Lodzi —  ul. Południowa 28, teł. 2-63-44. 
w Katow icach —  ul. P leracklego 14,tel. 3.00-38.

Listownie po nadesłaniu znaczka p

50'

jakiegoś zażywnego obywatela, 
pchającego się do natłoczonego  
wagonu kolejowego, po co właści
w ie jed zie  d  i G dyni, odpowiedział 

że  p rze ja zd  je s t obniżony, a 
przeto  na leży skorzystać. B ył 
w et zdum iony , że  sam lego nie  
rozum iem  i że  zadaję  ta k  niedo- 

;czne pytanie.

- S u i t u
.L * \ \

W związku z przygotowaniami 
do powszechnego spinu ludności 
w Niemczech, władze hitlerowskie 
wysilają całą swą pomysłowość, 
by drogą odpowiednio spreparo
wanych instrukcyj i  przepisów, a 
ewentualnie i metodami terroru, 
ograniczyć do minimum wyniki 
liczbowe spisu w odniesieniu do 
zamieszkałych w „Trzeciej" Rze
szy mniejszości narodowych. Bru 
natni władcy obawiają się najwi. 
tłoczniej wzrostu samowiedzy na
rodowej wśród tych mniejszości, 
które przecież również mogłyby 
znaleźć swoich Henleinów, bar
dziej szlachetnego zr-esfctą od pier 
wowzoru autoramentu, i  zgłosić 
za ich pośrednictwem żądania po 
litycznego równouprawnienia, swo 
bód obywatelskich i tego wszyst
kiego w ogóle, czego tak dotkliwy 
brak odczuwają poddani państwa 
hitlerowskiego.

W ramach kampanii antymniej- 
szościowej, stanowiącej interesują 
cy akompaniament do akcji ofen
sywnej Niemców sudeckich, uka
zał się niedawno w  organie p. Goe 
rłnga—„Essener NationaUeitung" 
niezwykły artykuł pod tytułem: 
PRZELICZONO SIĘ O PÓŁTO- 

ipytalem  I RA MILIONA". Tendencją tego

kieś wyrachowania polityczne. 
Tak więc na str. 7 wymienionej 
broszury czytamy: „W  granicach 
R zeszy  N iem ieck iej zam ieszku je  
obecnie BUSKO PÓŁTORA M I
LIONA POLAKÓW. Olbrzymia 
większość z pośród nich to lud
ność autochtoniczna (tubylcza), 
zamieszkująca na ziemiach przy
granicznych” ...

O istnieniu tej półtora miliono
wej masy polskiej w  Niemczech 
mówi zresztą każdy uczciwy atlas 
czy podręcznik geograficzny, że 
nie chcą o tym wiedzieć spadko
biercy najbrutabńejszego prusa- 
ctwa — hitlerowcy, temu się dzi
wić nie należy. Rozumiemy prze
cież doskonale, jakie są punkty 
wyjściowe, cele i  ZAMIARY 
wskrzeszonej hakaty, przybranej 
w  swastykę i  mundur brunatny.

utrzymywania stosunków kupiec
kich z polskimi instytucjami okre 
śka się jako zbrodnię stanu, aby 
w ten sposób klientów prędzej 
i łatwiej odstraszyć.

Pracy Polak nie otazyma, jeżeli 
nie należy do Frontu Pracy, po
nieważ już regulaminy przedeię 
biorstw zawierają klauzulę, że 
przyjmować wolno tylko człon- 
ków hitlerowskiego Frontu Pracy. 
Tą drogą najbardziej ułatwione 
wynaradawianie elementu potekie 
go. Ba, nawet ojciec mający war- 
szłat, nie może przyjąć na naukę 
syna, jeżeli ten chodzi du polskie/ 
szkoły i nie należy do Hitler
jugend!

Chłop polski został szczególnie 
gospodarczo dotknięty ustawą o 
zagrodach dziedzicznych; łatwo 
bardzo władzom znaleźć protekst 
do pozbawienia prawa dziedzi- 
czenia pod lada pozorem.
WIDMO PRUSKICH CZASÓW.

O tym, że Polacy nie mają do
stępu do żadnych urzędów pu
blicznych — nie trzeba długo do
wodzić. Ale nawet w  życiu pry
watnym są prześladowani za sa
mo używanie języka polskiego. 
To samo dotyczy spraw re lig ij
nych — polskie nabożeństwa na
leżą już do rzadkości.

Prawo zrzeszania się Polaków 
jest fikcją — Bund Deutscher 
Osten czuwa i  denuacjuje każdy 
odruch polskości.

JAKŻE Z TĄ SIELANKĄ 
POLSKO-NIEMIECKĄ?. 

Charakterystyczne jest zacho. 
wanie polskiej prasy hitlerowskiej 
wobec druzgocących argumentów 
memoriału Polaków z Niemiec, 
Część prasy milczy zupeJnie,. 
część weksluje już poniekąd z do-, 
tychczasowej drogi „braterstwa"^ 
polsko-niemieckiego. „(Joniec War’ 
szawski" wręcz oświadcza: '

„Ten wrogi stosunek do Po
laków przybiera w  wielu wy
padkach niesłychanie brutalne 
formy. Odnosi się wrażenie, że 
w  hitlerowskich Niemczech na
dal rządzi i  panuje olbrzymia 
rzesza hakatystów i  junkrów, 
która swym brutalnym postępo- 
waniem wobec słabszych w y -! 
wołuje w całym świecie niena-s 
wiść do wszystkiego co n ie - ’ 
mieckie". j
My do opisu położenia Polaków 

w  Niemczech nie musimy doda- , 
wać specjalnego komentarza. Nie 
od dziś piętnujemy obłudę 1 szał 
pangermański hitleryzmu, ostrze
gając przed ich niebezpieczeń
stwem dla Polski.

Niemcy a Chiny
Oficerowie niemieccy w armii chińskiej

Donosiliśm y niedawno o odwołaniu l zycja nastąpiła dlatego, że Berlin  
przez N iem cy oficerów niemieckich nlo chce wyrzec s ię  c 
z armii chińskiej. Ciekawe szczegóły '

i r . t
-

In n y  znów obyw atel zapytany  
przeze m nie, p o  kiego d iabła je 
dzie do  Tarnopola —  odparł, że 
chciałby m orze zobaczyć, którego  
jeszcze nigdy w  życiu  nie widział.

Zdarzają się w  Z ielone Św iątki 
także tragiczne nieporozum ienia. 
Ciocia z  Torunia  chce sprawić 
m iłą  n iespodziankę siostrzenicy, 
która m ieszka w  S try ju , i  ciocia 
jed zie  popularnym  do  S tryja. A  
siostrzenica ty m  sam ym  instyn
k te m  rodzinnym  w iedziona w  tym  
sam ym  czasie jed zie  z  m ężem  i 
dziećm i do kochanej c ioci w  To
runiu. Oba pociągi m ija ją  się 
gdzieś koło Jarosławia, a le  to nie

tej spraw y przynosi ostatni numer 
(22) niem ieckiego tygodnika emlgra  
cyjnego „Freies Deutschland" w y
chodzącego w  Brukseli.

Oddawna już —  pisze ten organ—  
Japonia nalegała w Berlinie, by od
wołano oficerów niemieckich. Partia  
hitlerowska 1 Rlbbentrop usiłowali 

m yśl życzeń japońskich wpływać 
na tych  oficerów. U siłowania te  
przez w iele m iesięcy nie daw ały w y
ników. Albowiem  fronda oficerska  
która je s t  przejęta duchem v. Sc- 
eckta, b. głównego instruktora armii 
chińskiej, 1 nie chce ustąpić z  po
zycji, zdobytych w  Chinach, m a za 
sobą poparcie części ciężkiego prze- 

nlem ieckiego: jak stwierdzo
no w  tych  dniach, NIEM IECKI KA
PITAŁ ZBROJENIOWY DOSTAR
CZYŁ CHINOM OK. 70% WSZYST
KIEJ BRONI, a  w ięc znacznie wię
cej, aniżeli Anglia, Ameryka 1 Ro
sja  razem w zięte.

Ten w ręcz fantastyczny stan rze
czy  zdaje s ię  nowy przybierać obrót. 
Wprawdzie nic nie słychać, by Krup 
pom zabroniono w ysyłać broń do 
Chin, ale część oficerów  niem ieckich 
—  mówi s ię  o  SS na ogólną liczbę 80

■ m a być „nieodwołalnie" odwołana
Chin.
W iększa część  oficerów  pozostała-

artykułu jest wykazanie, że w 
Niemczech POLAKÓW W OGÓLE 
NIE MA; kto więc — zgodnie z 
prawda, choć wbrew życzeniom 
autora -  twierdzi, że mniejszość 
polska w  Niemczech liczy ok. pół
tora miliona głów, ten jakoby 
„przelicza się o półtora miliona"...

Aby jakoś uzasadnić to nieby
wałe, ogłupiające wprost twierdze 
nie, goebbelsowskl najmita z „Es
sener Nationalzeltung" wywodzi, 
że owszem — mieszka w Niem
czech trochę.... MAZURÓW, ŚLĄ
ZAKÓW I KASZUBÓW, ale prze
cież TO NIE SĄ POLACY, lecz 
GRUPY ETNICZNIE mieszane, po 
zostające pod wyłącznym nieomal 
wpływem niemieckiego ducha 1 
kultury niemieckiej. Słowem —
.przeliczono się o pół miliona"...

Z równie mądrymi wywodami 
hitlerowskiego pismaka polemizo
wać, oczywiście, nie warto. Po- 
zwolimy sobie jednak na krótki 
cytat z wydawnictwa „Polacy na 
szerokim świecie" (Warszawa, 

opublikowanego staraniem 
„T -w a  Pomocy Polonii Zagrani
cznej". instytucja ta  pozostaje — 
jak wiacomo — pod patronatem 
wysokich osobisośd urzędowych 
i nie może być pomawiana o ja - by więc nadal w Chinach. Czy ta  de- j

zycjt chińskich, czy też  dlatego, że  
oficerowie niem ieccy sam i staw iają  
opór i nie chcą podporządkować się  
rozkazom Berlina —  trudno powie
dzieć. Może jedno i drugie jest 
prawdą.

P ew ną natom iast jest  rzeczą, t e  
gen. Falhenhaus 

Secckta, otwarcie 
się  rozkazom Berlina. N ie ukrywa  
on wcale, że jest przeciwnikiem poli
tyki hitlerowskiej na Dalekim Wacho 
dzie. Ponieważ Falkcnhausen wido
cznie silnych m a popleczników, war
to  byłoby bliżej zbadać związki i 
sprzeczności Interesów niemieckich 

Chinach.

CAZJM I
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K t o  n a s t ę p n y ?

S p r a w a  G d a ń s k a
„W rękach Polski spoczywa w  

tteżej mierze klucz sytuacji euro
pejskiej-

Z przemówienia tow. Daltona, 
przedstawiciela Angielskiej Partii, 
na posiedzeniu Egzekutyw y Mię
dzynarodówki Socjalistycznej.

Ze wszystkich stron sygnali
zuje się pewne odprężenie w sto 
sunkach pomiędzy Rzeszą Nie
miecką a Czechosłowacją oraz 
w wewnętrznej sytuacji naszej 
południowej sąsiadki. Wysłan
nik rzijdu angielskiego, dyr. 
Staug, konstatuje odprężenie w 
SuiłetaiL którego nie mogą za
mącić drobne zajścia niemiecko- 
czeskie, również i „Prager Pres- 
sę" z urzędowym potrochu op
tymizmem stwierdza, że w Cze
chosłowacji „otwarte są demo
kratyczne drogi do rozwiązania 
wszystkich zagadnień".

Trudno w tej chwili przesą- 
-Kać, do jakiego chwytu ociek
nie się w najbliższej przyszłości 
stojącv za Henleicem i jego 
przyjaciółmi rząd Hilera, któ- 
•-•go porażka w ostatniej awan
turze czechosłowackiej nie ule
ga wątpliwości. Rezonans wy
padków sudeckich był tak wiel
ki, że znalazł on echa nie tylko 
w całej Europie, lecz wywołał 
groźne reperkusje za oceanem w 
postaci ostrzegawczej deklara
cji min Cordella Hulla. wzmoc
nionej jeszcze oświadczeniem 
ministra wojny Stanów Zjedno
czonych, p. Johnsona, który za
brał glos w imieniu prezydenta 
Roosevelta. Również niewątpli
wym następstwem majowych 
wydarzeń w Czechosłowacji są 
wzmożone rozmowy angielskie o 
wprowadzeniu powszechnej słu-j 
żby wojskowej. Słowem, data 
22 maja stała się jak gdyby kre-‘ 
sem dotychczasowego biernego 
przyglądania się objawom „tęży 
zny dynamicznej" państw faszy
stowskich przez państwa demo
kratyczne.

Nie należy się jednak łudzić, 
zęby czasowe odprężenie na 
froncie czeskosłowackim miało 
zdecydować o trwałej pacyfika
cji stosunków środkowo - euro
pejskich. Henleinowcy, którzy 
tak jeszcze niedawno butnie od
rzucali rokowania z rządem p. 
Hodży (w komunikacie o konfe
rencji z dnia 23 maja Henlein 
podkreślił z naciskiem, że od
była się ona nie na jego, lecz 
premiera Hodży żądanie!), wpra 
wdzie prowadzą teraz układnie 
pertraktacje z gabinetem pra
skim, ale jednocześnie widzimy 
wzmożony ruch na innych odcin 
kach agresji niemieckiej. A 
więc przykręcono znów śrubę 
propagandy kolonialno - rewin
dykacyjnej, niepokojące odgło
sy docierają do nas z Kłajpedy 
i wreszcie zapewne zbliża się — 
jak donosi „L‘Oeuvre“ — roz
grywka w GDAŃSKU.

Na dzień 20 b. m. wyznaczo
no odroczone z dn 13 b. m. po
siedzenie Sejmu Wolnego Mia
sta, poświęcone dyskusji nad 
zmianą konstytucji, zmianie or
dynacji wyborczej i wprowadze
niu ustaw norymberskich,
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Ten mający niebawem nastą
pić formalny akt poprzedzają 
znane nam już skądinąd groźne 
symptomaly. Koleje na obsza
rze Wolnego Miasta znajdują 
się, jak wiadomo, pod zarządem 
P. K, P., które do niedawna raia 
ły swą dyrekcję Gdańską, wsku 
tek szykan niemieckich przenie 
sioną do Torunia. Kolejarze 
stronili dotychczas od partii na
rodowo - .socjalistycznej", nie 
przystępując do niej masowo. 0- 
becnie nadchodzą wieści o licz
nym „zapisywaniu" się pracow
ników P. K. P. na obszarze gdań 
skim do „nazich". Prasa infor
muje nadto, że hitlerowski gau- 
ieiter w Gdańsku zabronił przed 
siębiorstwom, handlującym arfy 
W  "im iifi, r. mwiuiinima* 
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kułami spożywczymi, sprzedaży 
żywności personelowi polskich 
urzędów celnych na obszarze 
Wolnego Miasta, wchodzącego, 
jak wiadomo, w skład teryto
rium celnego Rzeczypospolitej 
Polskiei. Nie pozwolono rów
nież temu personelowi zaopatry 
wać się w żywność na obszarze 
polskim, odbierając ją przy prze 
kroczeniu granicy. Nieprawdo
podobne te zarządzenia zmierza
ją do oczywistego celu: Gdańsk 
pragnie, aby zagrożeni głodem 
celnicy polscy opuścili teryto
rium Wolnego Miasta, sądząc, 
że w len uproszczony sposób na 
stąpi taktyczne przekreślenie 
polsko - gdańskiej unii celnej!

Wszystko to świadczy o wzmo 
zonej działalności hitlerowców 
na odcinku gdańskim. Należy o 
tym pisać i mówić zawczasu. Do 
świadczenie Czechosłowacji 
czy nas że tylko i jedynie akty
wna postawa może sparaliżować 
..dynamizm" hitlerowski. A klu
czowa pozycja naszego pań
stwa, o której mówił tow. Dal- 
ton w Brukseli, nakłada na 
Rzeczpospolitą Polską w tych 
przełomowych chwilach szcze
gólne obowiązki.

Jan Raduski.

Wyrok na b. starostę 
Biolika

Sąd Apelacyjny w Katowicach, 
i»o kilka razy odraczanej rozpra
wie, ogłosił wyrok na b. starostę 
powiatu lublin icckiego, Biolika, 
oakarżoucgo o przestępstwo n- 
rzędniczc z chęci zysku, popeł
nione w ten sposób, że delegowa
ny w swym charakterze urzędo
wym do powiatowej K. K. O- i 
spółdzielni „Zagroda" kazał so
bie bezprawnie wypłacić 16.000 
złotych.

Oskarżony tłumaczył się, że 
pieniądze, te zużył na cele polity
czne partii prorządowej. Sąd nie 
dał wiary temu tłumaczeniu i u-
wzglętłniając okoliczności szcze
gólnie obciążające (piastowane 
stanowisko, wykształcenie praw
nicze i dobrą sytuację material
ną), podwyższył mu wyrok I  in
stancji z dwóch lat bezwzględne
go więzienia na 3 lata, oraz o- 
rzekł utratę praw obywatelskich 
na lat 5.

Cera Twa może być

Natura wyposażyła każda kobietę w 
ezyita, piękną i czarującą cerę. Lacz wiele 
kobiet całymi latami zaniedbuje ten dar 
natury- Ody pragną one odzyskać iwiełość 
i piękno dziewczęcej cery, nie powinny 
aię martwić.

Znany zabieg kosmetyczny Pałmolire 
zalecany ieat przez tysiące specjalistów 
kosmetyki na całym świacie. Maaui twarz, 
azyię i ramiona obfitą i łagodną pianą mrdła 
Pałmolire. Wyrabiane na olejku oliwko
wym, oczyazcza ono dokładnie pory skóry, 
ożywia naskórek i przywraca cerze w krót
kim czasie pierwotną świeżość.

WIĘCEJ NIŻ MYDŁO — TO ŚRODEK UPIĘKSZAJĄCY

Zarobki a dach nad głową

Malarski reportaż

D zień  Spółdzielczości
w  U a rs z a w ie

Stołeczny Komitet Dnia Spół
dzielczości w Warszawie urządza 
w dniu 12 b. ni. Centralną Aka 
demię Spółdzielczą w sali Ateneum 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20, na 
której program złożą się: (godz. 
od 11-ej do 14-ej)

1) Pleśni Chóru Spółdzielczego 
średniej Szkoły Spółdzielczej.

2) Recytacje zbiorowe pod kie- 
rov.T.:ctwem Henryka Ładosza.

3) Orkiestra.
4) Przemówienia na tematy spół 

dzielcze, w  których wezmą udział: 
dyr. Marian Sokołowski, prezes 
Ogóino-Krajowego Komitetu Dnia 
Spółdzielczości w Polsce; tow. 
Zygmunt Piotrowski, sekr. gen. 
Tow. Uniwersytetu Robotniczego 
w Warszawie; tow. Franc. Deder

ko, przewodniczący Sekcji Spó* 
dzielczej Rady Okręgowej Unii 
Zw. Prac. Umysł.; tow. Jan Żer- 
Icowski, prezes Rady Okręgowej 
Związku „Społem".

Zorganizowanie Akademii ma 
na celu objęcie z jednej strony 
członków spółdzielni spożywczych, 
mieszkaniowych, pracy, kredyto
wych — z drugiej strony — za:n- 
tcresowanic spółdzielczością sze
rokich sfer pracowniczych i robot
niczych. Chodzi o wciągnięcie 
nowych sfer członkowskich do ru
chu spółdzielczego, przede wszyst
kim z pośród mas pracowniczych • 
robotniczych.

Warszawa — jako stolica kra
ju — winna kroczyć na czele ru
chu spółdzielczego!

Przypominamy, że w niedzie lę, 12 czerwca numer naszego 
pisma poświęcony jest spółdzi elczości i zawierać będzie ar
tykuły pióra wybitnych spóldz ielców.

Zamówienia i ogłoszenia piz yjmujc nasza warszawska ad
ministracja, Warecka 7, tel. 513-80.

A ndrze j S t r u g

M I L I A R D Y
T o m  d r u g i  i  o s  a t n i  

ukaza ł s ię  nakładem  „G ebethnera  i W o ifa "
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h

W ostatniej „Koniunkturze Go
spodarczej" czytamy:

„Ostatnio Główny Urząd Staty
styczny przeprowadził reformę o- 
bliczeó kosztów  utrzym ania, pole
gającą na uwzględnieniu komor
nego również w  domach nie obję
tych ochroną lokatorów. W zwią
zku z  tą  zmianą wskaźnik kosz
tów  utrzym ania okazał się nizszy  
od obliczanego poprzednio; wed
łu g  budżetów rodzin robotniczych 
o 4,6 proc., według budżetu rodzin 
pracowników um ysłowych —  o 7,8 
prcc., w  porównaniu z  miesiącem  
grudniem 1937 r. W’ m arcu ’vięc 
r. b. wskaźnik kosztów  utrzyma
nia, według budżetów rodzin ro
botniczych, wynosił 60.8. według  
budżetów rodzin pracowników u- 
m ysłowych —  62,7".

Na pierwszy rzut oka wydawa. 
>oby się to paradoksem. Chodzi 
tu przecież o podciągnięcie do 
wskaźnika kosztów utrzymania 
mieszkań droższych, w domach no 
wy ch

W gruncie rzeczy mamy tu do
wód, że wskaźnikami trzeba ope- 
rOwać z największą ostrożnością.

Chodzi c to, że przez wprowa
dzenie tej nowej kategorii komor
nego — obniżony został wskaźnik 
samego komornego. Dlaczego?

Oto ceny mieszkań w starych 
domach w  stosunku do roku 1928 
rosły do roku 1930 aż do 100 pro
cent komornego przedwojennego. 
Mieszkania w  nowych domach 
byty drogie i są drogie. Jeśl; na
stąpiła pewna zniżka tych cen no
wych mieszkań — przyczyna leży 
w pauperyzacji mas. Nawet w 
największej potrzebie otrzymania 
dachu nad giówą nie można było 
płacić zbyt wygórowanych czyn
szów i kamienicznicy niekiedy mu 
sieli cokolwiek obniżyć ceny, bo 
mieszkania stały puste.

Mimo to mieszkania te są strasz 
liw ie wygórowane.

Według sumiennego studium p. 
Ludwika Landau‘a („Statystyka

Pracy" rocznik XVI zesz. 4), o- 
partego na wynikach ankiety w 
Warszawie przeciętny czynsz za 
pokoik bez wygód wynosił 31,8 
zł., a w wielu wypadkach docho
dził do 40 — 50 zł. Mieszkania 
dwuizbowe kosztują do S0 zł. 
(przeć. 53.1 zł ). Mieszkania z ja
kimi - takimi wygodami kosztują 
przeciętnie 91,3 zł. za jedną izbę, 
a w wielu wypadkach płaci się z 
górą sto. Mieszkania dwuizbowe 
kosztują przeciętnie 130 zł.

Kto zna warszawskie stosunki, 
ten wie. że ceny są w wielu wy
padkach jeszcze droższe.

I teraz — zapytanie, jaki jest 
stosunek między zarobkami szero
kich mas ludności a cenami miesz
kań?

Położenie tych mas pogorszyło 
sic pod względem mieszkaniowym 
Zwiększył się odsetek ludzi, zmu
szonych do opłacania czynników 
wyższych, przekraczających ich 
możliwości płatnicze.

P. L. Landau we wspomnianym 
studium zastanawia się właśnie 
r.ad tym problemem. Bez wątpie
nia zarobki szerokich mas są dziś 
za niskie. Należy je podnieść, ale 
z drugiej strony jak pisze p. Lan
dau: „należy liczyć się z koniecz
nością nieprzekraczania norm, któ 
re już przy dzisiejszych stosun
kach zarobkowych i przy poświę
caniu na mieszkanie odsetka do
chodów niezbyt wiele wyższego 
niż dziś, umożliwiłyby korzysta
nie z tych mieszkań przynajmniej 
pewnej, dostatecznie dużej, części 
tej ludności — nie zaś tylko poje- 
dyńczym osobom".

P. Landau opiera się na prze
prowadzonej przez siebie ankiecie 
w sprawie bezrobocia i stopy ży
ciowej ludność; dzielnic robotni
czych Warszawy. Było to w roku 
1935. Od lego czasu sytuacja mas 
pracujących poprawiła się chyba 
o tyle, że pewna ilość bezrobot
nych znalazła zatrudnienie. Zarób 
ki nie uległy poprawie.

Przez długi czas intelektualiści, 
związani z ruchem kulturalnym 
proletariatu, zastanawiali się, jak 
może wyglądać malarstwo i wo- 
góle sztuki plastyczne, oparte na 
klasowym światopoglądzie, czeka
li na jakieś próby w  tym kierunku. 
Pewne usiłowania stworzenia w 
sztukach plastycznych dzieł, opar
tych na ideologii walki klasy ro
botniczej z klasami posiadający
mi, nie wznosiły się na dostatecz
nie wysoki poziom artystyczny, 
często przekształcały się popro
stu w grafikę użytkową, ewentu
alnie brnęły w kiczowatość.

Z „nastawieniem" klasowym dość 
dawno dała sobie radę literatura. 
Jako poboczny produkt formalny 
tego okresu, zarejestrować należy 
reportaż literacki, którego charak

terystyczną cechą jest (pozorny) 
obiektywizm podejścia i subiekty
wizm w  stosowaniu środków wy
powiedzenia się.

Kiedy na szpaltach pism poczę
ły  pojawiać się recenzje z wysta
wy obrazów Bronisława Linkego, 
wszędzie plątał się wyraz „społe
czny". Wszędzie słyszało się i czy 
tało o „podejściu społecznym". 
A jednocześnie byli i tacy, którzy 
zastanawiali się, czy dzieła te 
można zaliczyć do sztuki, czy też, 
jak się wyrażano do poza artys
tycznej „publicystyki" malarskiej. 

Twórczość Linkego przede wszy
stkim nie tylko przypomina, ale 
poprostu nieodparcie rzuca przed 
oczy reportaż. Reportaż malarski, 
który oczywiście jest malarstwem

tak, jak reportaż literacki jest li
teraturą, a nie publicystyką.

Oczywiście w epoce powstawa
nia nowych form artystycznych by 
wają wypadki przyswajania sobie 
form pozornie swobodnych o 
treści nieartystycznej zgoła. Mie. 
liśmy w literaturze wiele reporta
ży. nie zasługujących na nazwę 
literatury Za to reportaż malar
ski Linkego całkowicie na nazwę 
sztuki zasługuje, co mu z różnych 
stron różni ludzi, na podstawie ró
żnych przesłanek, przyznali.

Reportaż malarski? Proszę łas
kawego czytelnika wziąć przed 
oczy np. obraz Linkego „Węgiel" 
i jeden z reportaży literackich, na 
ten sam temat pisanych w pis
mach robotniczych. ! oto przeko
na się czytelnik-widz, że wszyst
kie elementy tematyczne literata 
proletariackiego znajdą się na 0- 
brazie malarza proletariackiego.

Tak bowiem Jest już i nikt na 
to nic nie poradzi, że Linke jest 
jednym z pierwszych malarzy-mar 
ksistów. Nie wiem, czy znajoma

mu jest Marksa teoria o człowie
ku uspołecznionym, nie wiem, czy 
zagłębiał się w arkana materiał i- 
stycznego pojmowania rzeczywis
tości — fakt, że jego utwory ar
tystyczne sa oparte na wnikliwej 
analizie metodą ściśle marksow- 
ską.

Sztuka oderwana, sztuka dla 
sztuki — jest, mimo wszelkie usi
łowania argumentacyjne piękno
duchów — mitem. Jeśli musimy 
przyznać pewne społeczne znacze
nie malarstwu, jeśli stwierdzić mo’  
żerny, że odgrywa ono znaczną 
rolę w tworzeniu ideologii danej 
epoki, ideologii, związanej z usi
łowaniem klasy panującej utrwa
lenia swej władzy, wzbudzenia 
szacunku dla przesłanek, na któ
rych ta władza opiera się, to w 
malarstwie Linkego odnaleźć musi 
my nie tylko ową bladym, bezbar
wnym terminem określoną społecz 
ność, ale i analizę rzeczywistości 
z punktu widzenia treści klasowej" 
Znaleźć musimy wyraz buntu prze 
ciw ustrojowi świata, przeciw ka

pitalistycznemu, opartemu na wy- i 
zysku, ustrojowi świata.

Mówił mi sam artysta, że pu
bliczność, przychodząca na wy
stawę, odnosiła się do oglądanych 
obrazów nader subiektywnie. To 
—zdaniem moim — najcenniejsze 
osiągnięcie dla artysty - rewolu
cjonisty. 1 ten tępy burżuj, wycho
wany na ckliwiźnie zasłaniają
cych formalizmem treść społeczną 
tematu dzieła rzekomych roman
tyków i rzekomych „realistów", 
który popluwał sobie z oburzenia, 
to najlepszy patent na proletariac
kiego malarza dla Linkego. Przy
pomnieć bowiem wypadnle, że ci, 
których oblicze demaskuje sztuka 
społeczna, sztuka, oparta na kla
sowym światopoglądzie, lubią so
bie popluwać na je j twófców.

Ciekawa jest strona formalna 
wypowiedzi artystycznej Linkego. 
Więc przede wszystkim korona 
wpływów „maszynizmu", od pier
wszych kubistów i  futurystów, od 
początku jazzu w  muzyce, kroczą 
cego triumfalnie po przez scenę,

To też zupełnie słusznie p. Lan
dau stosuje ustalone wówczas noc 
my zarobków. Chodzi o dwie gru 
py z pośród badanych rodzin: je
dna powyżej której są dochody 40 
proc, tych rodzin, oraz druga, — 
którą przekracza 25 proc, rodzin. 
Jako sumy te otrzymujemy 31,7 
zl. i 38,4 zł. tygodniowo, t. za. 
137.4 zł. i 166,4 zł. miesięcznie.

Otóż — ile ludzie, mający ta
kie zarobki, mogą poświęcić na 
komorne?

„Udział komornego — pisze p.
Landau — w budżecie rodziny 
mieszkającej w starym domu, w 
wyniku trwającego aż do r. 1930 
podnoszenia się norm ustawowych 
komornego, a następnie spadku za 
robków, wzrósł z około 5 procent 
całego budżetu w latach 1925 — 
29 do około 11 proc, w  latach 
1933 — 1935, a więc do pozioma 
wcale nie niskiego nawet na tle 
stosunków w  krajach zamożniej
szych. Odsetek ten po obniżce ko
mornego w  grudniu 1935 r. spad! 
do około 9 proc. W  tych warun
kach przyjęcie jako wysokości wy 
datku na komorne 11 proc, docho 
dów wydaje się zupełnie realne— 
odsetek taki przez dłuższy czas 
był rzeczywiście na ten ce! poświę 
cany; natomiast dalsze podniesie
nie tego odsetka jako zjawisko 
masowe jest możliwe tylko w o- 
graniczonym stopniu: 15 procent 
wydaie się tu górną granicą".

W ramach powyższych zarob
ków przeznaczając 11 % wydatku 
na komorne możnaby wydawać 15 
względnie 18 zl. miesięcznie. Przy 
15 proc, wydatków — 20 i  25 zŁ

Oznacza to, że 40 proc, ludnoś
ci robotniczej nie może płacić wię 
ccj niż 15 zł. miesięcznie, zaś ty l
ko 25 proc, może sobie pozwolić 
na wydatek 25 zł..

Teraz widzimy, że nowobudo
wane domy są zupełnie niedostęp
ne dla proletariatu.

Nie lepiej jest na prowincji. W 
każdym razie zarobki są tam 
przeważnie niższe.

SI
; stalugi, pięciolinię czy strofę ryt- 
i ir.iczną. Linke wprowadza zupeł
nie otwarcie maszynę, jako sym
bol epoki, jako wyraz kultury. 
! podkreśla wpływ maszyny na 
kulturę przez personifikację ma
szyny. Jednocześnie z gorliwoś
cią śląskich maszynoburców z epo 
ki Marksa, zaklina w  swe obrazy 
przekleństwa i  skowyt protestu 
przeciw niewoli człowieka we 
władzy maszyny.

Konkluzja: Wszyscy przyznają, 
że Linke jest malarzem społecz
nym. A ponieważ istnieją tylko 
dwie strony barykady, ponieważ 
nie sposób inaczej podzielić spo
łeczeństwa, jak wedle starej re
cepty klasowej w jego społecznej 
treści — przeto Linkemu należy 
się zasłużenie miejsce na niezbyt 
obficie dotychczas obsadzonym 
Parnasie lewicy społecznej. 1 to 
miejsce poczesne. Nie tylko dis 
braku konkurencji...

J. DąbrowskL
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Skrzydła nad Wielką Brytanią
Problem zbrojeń psw teirzim h w Anglii

Od dłuższego czasu uwaga 
Wszystkich odpowiedzialnych, 
czynników, jak i całego społeczeń 
stwa angielskiego koncentruje się 
dokoła sprawy zbrojeń. Gwałto
wne zbrojenia niemieckie zainau- 
gurewały olbrzymi wyścig w  całej 
Europie, w którym Anąjlła bierze 
wybitny udział. Olbrzymie środ
k i finansowe bardzo jej to  zadanie 
ułatwiają, a wypróbowana angiel
ska stanowczość i  konsekwencja 
dają pewność, żej>rowadzone dzie 
ło będzie w  pełni zrealizowane. 
Obecna napięta sytuacja między
narodowa jeszcze bardziej każę 
zwrócić oczy w  tym kierunku.

Cała angielska opinia publifcz- 
na zgodna jest na tym punkcie, że 
podstawą bezpieczeństwa państwa 
i  środkiem zapewnienia pokoju 
jest powiększenie sił zbrojnych do 
maximum. Pod tym względem nie 
ma tu zasadniczych różnic między 
stronnictwami angielskimi, między 
rządem a opozycją. Dyskusje to
czą się jedynie nad sposobami, 
•których należy użyć, aby dojść do 
tego celu i opozycja wytyka ra
czej rządowi niedostateczną ener
gię i zbyt powolne tempo. Kryty
ka wychodzi z założeń raczej rze
czowych niż politycznych. Dowo
dem tego jest fakt, że najostrzej
sze głosy krytyki wychodzą nie z 
łona opozyjji, t. j. Partii Pracy i 
lewicowej partii liberałów, ale spo 
śród rządowego stronnictwa kon
serwatywnego.

Jakie sposoby stosoją w Chinach
aby u trzym ać ko b ie tę  w  domu

•Jednym z dziwacznych obyczajów, 
które są jakby przeniesieniem w  na
sze  czasy ze  średniowiecznych trądy 
cyj i dobrowolnych tortur, jest  celo
w e zniekształcenie przez Chinki nóg. 
.Wymagr, tego od nich środowisko 
społeczne, które je  ceniło bardziej w  
zależności od kształtu  nogi. Istnieje  
naw et specjalne przysłowie, które 
mówi: „te  m ała noga prędzej znaj
dzie drogę do szczęścia". Obyczaj 
ten naw et i  teraz niezupełnie jeszcze  
wykorzeniony, był kiedyś powszech
ny w  państw ie żółtego  Smoka. Małe  
zniekształcone stopki nazyw ają się  
poetycznie złotym i liliami, ale sposo 
b y  zmniejszania stóp są bardzo bo
lesne i barbarzyńskie. Jednym z  naj
częściej stosowanych jest skracanie 
nogi już m iędzy 4 —  6 rokiem życia  
i  jest w yjątkowo bolesny. Przede 
w szystkim  palce u nóg oprócz w iel
kiego  podgina się do dołu tak, że 
dotykają podeszwy. N astępnie całą 
stopę mocno się obandażowuje wsku 
tek  czego stopa w ygina się ku górze  
i  całe ciało spoczywa na palcach i 
pięcie. Często s ię  przy tym  zdarza, 
że  paznokcie w rastają w  podeszwy, 
sprawiając małej pacjentce dodatko
w e męczarnie.

N a ulicach często dają się słyszeć  
jęk i i płacze okaleczonych dzieci. W 
wypadku, gdy obieg krwi zostaje za 
tamowany, stopy obumierają, zdarza 
się również często skurcz m ięśni łyd 
ki, a  naw et uda, w  tych wypadkach 
ofiary są skazane na pozostawanie 
przez całe życie w  łóżku, lecz naw et 
gd y  operacja się uda, czają s ię  bar
dzo niepewnie na nogach i upadają 
z  lada powodu.

Inna m etoda polega na mocnym

przeciw wojiiie
Am erykańska kom isja dla spraw  

m łodzieży przeprowadziła niedawno 
wśród m łodzieży akadem ickiej aniele 
tę, na tem at ustosunkow ania s ię  mło 
dych Amerykanów na wypadek ewen 
tualnego wybuchu wojny światowej.

N a blisko 13.000 odpowiedzi, m ło
dzież am erykańska w  60 procentach 
w ypowiedziała się przeciwko wojnie. 
27 proc, akadem ików amery kańskich  
uznało wojnę za „zło konieczne**, 13 
proc, natom iast wyraziło przekona
nie, że  wojna byłaby dobrym intere
sem . C harakterystyczne jest, iż co 
dziew iąta osoba odpowiedziała, że 
za żadną cenę nie .'••>
W *-

Problem zbrojeń jest więc zaga-' 
dnieniem równocześnie wojsko
wym, politycznym i propagandy- 
stycznym. Nie należy również za
pominać o jego stronie policyjno- 
szpiegowskiej. Na tym punkcie 
władze angielskie i  opinia są bar
dzo wrażliwe i  zdają sobie spra
wę z gęstej sieci szpiegowskiej, 
operującej w obecnej chwili w  An
glii.

Ostatnie tygodnie poświęcone 
są w  opinii przede wszystkim kwe 
s tii zbrojeń powietrznych. W par

Polxay<»ta S iju o W d

Niewinny skazany na śmierć
i stracony na fo te lu  e le k try c zn y m

Za każdym razem, gdy gdzie
kolwiek sądowi zdarzy się popeł
nić pomyłkę i  skazać, a cóż dopie
ro, gdy zdarzy się, że stracą nie
winnego człowieka, podnosi się w 
opinii oburzenie, a w prasie roz
w ija  się polemika nad sprawą — 
czy można skazać człowieka na 
podstawie samych tylko poszlak.

jednocześnie podnoszą głos 
przeciwnicy kary śmierci, dla któ 
rych każda pomyłka sądowa jest 
znakomitym argumentem przeciw 
karze śmierci. Podnoszą oni słusz.

przywiązywaniu stopy do m etalowe
go cylindra, co jest tak  bolesne, że 
naw et chińskie przysłowie mówi: 
„para małych stóp kosztuje wannę 
łez".

Do szew ca znowu należy podkre
ślenie efektu zmniejszonej stopy, co o- 

siąga  on przez specjalną formę obu
wia.

W edług podania, przypisują pow

Ekscentryczna hifeOoteka
która przysparza kłopotów

Trudno przewidzieć, na jakie 
dziwaczne pomysły wpadną zbie
racze, zwłaszcza jeżeli są to Ame 
rykanie lub Anglicy.

Otóż niejaki mr. Thomas Cos- 
ley z Birmingham (Anglia) wpadl 
na pomysł kolekcjonowania „na j 
nudniejszych'' książek. Z  urzećzy. 
wistnieniem swego pomysłu nic 
miał mr. Cosley zbyt dużo kłopo
tu, w ciągu niedługiego czasu ze
brał 10.0UO tomów, ju ż  triumfo
wał, gdy w prasie angielskiej po
jaw iły się opisy jego biblioteki, 
wzmianki o dziełach i  autorach 
„zaszczyconych" przynależnością 
do zbiorów mr. Cosley‘a. Ale każ- te 
ka róża ma kolce. Przekonał się ) 
o tym ekscentryczny zbieracz, gdy 
pewnego dnia zgłosili się doń .. 
sekundanci pewngo literata z 4 - w

Król -  m inister -  p.sarz
W  Paryżu zmarł znakomity lite

rat i publicysta szwedzki, Ivan 
Bjarne, w  swoim czasie współpra. 
cownik „Intransigeant** paryskiego. 
Dumny, ambitny i  niezależny cha. 
rakter pisarza przyczynił się do 
tego, iż opuścił on swoją ojczyznę 
Szwecję i przeniósł się na stale do 
Paryża. A było to tak: Bjarne za 
młodych lat miał jako pisarz za. 
targ z prezesem rady ministrów, 
zatarg natury osobistej. Urażony
w swej ambicji Bjarne oświadczył, poselstwa szwedzkiego.

UKAZAŁY SIĘ:

KODEKS PRACY
wydanie 4-te  uzupełnione do 30.IV 1838 

str. 1200 r. XXIV. Cena zł. 24.—

UZU PEŁN IEN IE 1936— 1838 do Kodeksu Pracy, 3 wyd. 1936 r. 
str. 360 cena zł.. 6.—

w  oprać, adw. JÓ Z E F A  S L 3 £ H A  
Do nabycia w  eksped. „Kod. Pr.** —  Chmielna 45, te!. 282-12 i w  księ

garniach.

lamencie toczyła się ożywiona dy
skusja, na stanowisku ministra 
lotnictwa dokonała się zmiana, ol 
brzymie pokazy i popisy mają za
poznać publiczność z działalnoś- 
cą rządu w  tej kwestii i rozbudzić 
w niej zainteresowanie dla tych 
spraw.

Znawcy zajmują się konkretny
mi szczegółami, które rzucają zna
mienne światło na intensywność 
zbrojeń powietrznych angielskich. 
Wydano na ten cel dotąd 133.5 mi
liona funtów, sżterlingów. Anglicy

nie moment niemożliwości napra
wy pomyłki w  wypadkach skaza
nia na śmierć przez pomyłkę.

MORD W  SALT LAKĘ CITY. 

Jedna z tego rodzaju pomyłek
sądowych zdarzyła się w Salt La
kę City i  poruszyła całą Amerykę. 
W styczniu r. b. policja aresztowa 
ła urzędnika dyrekcji kopalni soli 
potasowych, Jamesa Parsona, pod 
zarzutem popełnienia mordu na o- 
sobie dyrektora tego przedsiębior
stwa. W  przededniu aresztowania

stanie tego  obyczaju ostatniem u ce
sarzowi z dynastii Tangów, którego 
kochanka została właśnie dlatego 
wyróżniona z  pom iędzy dam  hare
mu, że posiadała od urodzenia znie
kształcone stopy. Inne nie chcąc po
zwolić się ubiec, poddały się już  celo 
w o zabiegowi. Inni m ówią, że pow
stało to stąd, że było to dobrym spo 
sobeni utrzym ania kobiety w  domu.

berdeen (Szkocja), który poczuł 
się obrażony i  dotknięty na hono
rze faktem zamieszczenia iv zbio 
rze dzieł „najnudniejszych" całej 
jego twórczości literackiej iv licz
bie 11 tomów.

iż opuszcza Szwecję i  więcej się 
tu nie zjawi. Aby utwierdzić siebie 
samego w postanowieniu, wysyłał 
co rok obraźliwy w  tonie i  treści 
list do b. premiera, a swego anta
gonisty. Król Gustaw V, który jest 
częstym gościem w Paryżu, uda
wał, że nic mu nie wiadomo o za
targu między Bjarne a jednym z je 
go ministrów, i  za każdym razem, 
gdy pojawiał się w Paryżu zapra
sza! Bjarne na obiad do gmachu

żartują, że ta olbrzymia 9uma pie
niędzy zaprodukuje się przed ni
mi w  czasie popisów i manewrów 
powietrznych.

Mniej pewną jest ilość wojen
nych samolotów. Obliczają mniej 
więcej na 1.750 w  obecnej chwili, 
ale trzeba się liczyć z tym, że tem
po produkcji samolotów wzrasta 
ustawicznie. Anglia dysponuje 10 
tys. wyćwiczonych lotników. W 
związku z tym opinia ustawicznie 
rozpatruje kwestie stosunku sil po 
wietrznych angielskich i niemiec

dyrektora zamordowano w  sieni 
w illi, w której mieszkał, przy czym 
obrabowano go.

ŁAŃCUCH POSZLAK.

śledztwo stwierdziło, że na krót 
ko przed zabójstwem Parson od
wiedzi! dyrektora, któremu przed
łoży! do podpisu kilka listów. — 
Stwierdzono ponadto, iż z kieszeni 
zamordowanego zabrano 800 do- 
larów, a właśnie taką kwotę pie
niędzy znaleziono przy Parsonie, 
który wcale nie był zamożnym 
człowiekiem.

Ponad wszelką wątpliwość 
stwierdzono także, że pomiędzy 
zamordowanym a Parsonem istnia 
ły  nieporozumienia, wynikające na 
tle pracy, jak i  natury osobistej.— 
Parson miał wymówioną posadę z 
powodu nieudolności, a prócz tego 
do wiadomości dyrektora doszło, 
że Parsona łączą intymne stosunki 
z jego małżonką, panią dyrektoro
w i, która w  dzień przed zabójst
wem dyrektore popełniła samobój 
stwo.

Nasuwały się następujące przy
puszczenia: Albo Parson zamordo
wał swego szefa w  celach rabun
kowych w mniemaniu, :.ż zwierz- 
chnik jego ma przy sobie większą 
sumę pieniędzy, z którą chciał u- 
ciec (znaleziono przy nim bilet ja
zdy samolotem do Los Angeles), 
albo też chciał się pozbyć rywala. 
Mógł między nimi wyniknąć spór 
czysto handlowy i Parson dla zmy 
lenia śledztwa symulo vał nord ra 
btmkcwy zabierane dyrefc drow i 
i  kieszeni 800 dolarów.

Wszystkie poszlaki przemawiały 
przeciw ParsonOwi. Jedynym czło
wiekiem, który mógł stanąć jako 
św iadek odwodowy w  obronie Par 
sona była żona dyrektora, która 
właśnie popełniła samobójstwo.

JEDYNY PUNKT OBRONY.

Prócz powyższych poszlak nie 
cieszył się Parson dobrą opinią, a 
także jego zewnętrzny wygląd 
wcale nie był pociągający.

Jeden tytko szczegół przemawiał 
za nim, a miatłowicie, gdyby Par
son istotnie zrabował 800 dolarów 
nieboszczykowi, nie byłby trzymał 
tych pieniędzy przy sobie, lecz u- 
k ry lby  je gdziekolwiek.

Obrońca jego usiłował przeko
nać przysięgłych, iż gdyby Parson 
popełnił morderstwo, to pierwszym 
jego czynem byłoby ukrycie zrabo 
wanych pieniędzy. Co do pocho
dzenia tych pieniędzy, to Parson 
utrzymywał, iż otrzymał je od nie
żyjącej dyreldorowej.

NA KRZEŚLE 
ELEKTRYCZNYM.

Po bardzo krótkiej naradzie przy 
sięgli orzekli, iż Parson jest w i
nien zarzucanego mu morderstwa. 
Sąd skazał go na śmierć. Druga in 
stancja wyrok zatwierdziła. Gu
bernator odrzuci! prośbę o ulaska 
wlenie. Wyrok śmierci wykonano 
przy pomocy fotela elektrycznego. 
Parson do ostatniej chwili upór, 
czywie twierdził, że jest niewinny 
W yrok wykonano w marcu r. b.

PRAWDZIWY MORDERCA

W  trzy tygodnie potem do pro. 
kuratora zgłosił się naczelny le- 
karz jednego ze szpitali w  Salt 
Lakę City i  oznajmi! mu, że jeden 
z jego pacjentów, niejaki Atkinson,

kich. Są alarmiści, którzy mówią 
o 3 do 10.000 wojennych samolo
tów niemieckich. Ale już odległość 
tych dwu cyfr każę wątpić o ich 
ścisłości. W  opowieściach o potę
dze Niemiec jest niewątpliwie wie
le przesady. Dyskusja na ten te
mat w  Niemczech jest uniemożli
wiona i wszyscy muszą powtarzać 
to, co wyjdzie w  formie hasła z 
ust „miarodajnych*1. W Anglii kry 
tyka jest dozwolona i wskutek te
go wydaje się nieraz niesłusznie,

zeznał przed nim, iż on jest mor
dercą dyrektora kopalni soli pota
sowych. Morderstwo popełnił na 
tle starych porachunków z dyrek
torem. Był u niego w  wilU w  kilka 
chwil po wyjściu Parsona.

Zeznanie to pacjent złożył w 
przewidywaniu bliskiej śmierci, — 
tymczasem wyzdrowiał, a kierow
nik szpitala nie uważał, by go wią 
zała w takiej sprawie tajemnica 
służbowa.

Prokurator zarządził uwięzienie 
Atkinsona. Przesłuchany przez wła 
dze sądowo -  śledcze potwierdził 
zeznanie złożone wobec lekarza, 
przy czym podał takie szczegóły, 
które nie pozostawiały żadnych 
wątpliwości, iż on jest sprawcą 
morderstwa.

Przysięgli skazali go na śmeirć, 
uwzględniając jednak niski stan 
umysłowy, zamieniono mu karę 
śmierci na dożywotnie więzienie.

N o A A /e  k s i ą ż k i
Edwin Jędrkiewicz. „DROGA Z nącą z poczucia własnej obcości

MARTYNOWIC". Powieść. W ar
szawa, F. Hoesick, 1938; str. 312.

W  obfitym dorobku pisarskim 
Jędrkiewicza, obejmującym lirykę 
i dramat, nowele i przekłady, „D ro 
ga z Martynowie jest pierwszą po 
zycją powieściową. Ta pierwsza 
próba ma jednak cechy dużej doj
rzałości twórczej, a tematyką swą 
i sposobem ujęcia zagadnień bu
dzić powinna trwałe i  rzetelne za
interesowanie.

Lokałnem tłem powieści jest ma 
lcńkie miasteczko na Huculszczyź- 
nie, osobami działającemi są mie
szkańcy lej zapadłej dziury, ściś
le biorąc — inteligencja miejsco
wa. Cci autora nie leży jednak ani 
w sferze satyrycznych obrazków 
w stylu Lama, ani w obrębie kry
tyczno -  porównawczej analizy by 
tu prowincjonalnego z punktu w i
dzenia narodowej i kulturalnej 
wspólnoty. Wszystko co się dzie
je w owych Martynowicach ma 
znaczenie raczej tylko względne, 
służy bo jako demonstracja moc
no podkreślonej tezy autorskiej: 
ze prawdziwe życie, z wielu stron, 
zniekształcane i zakłamywan, nie 
wygląda bynajmniej tak, jak gło
si się o niem w  szkole, na ambonie 
i w  „umoralniających" powieś
ciach „dJa ludu**; że naczelnym ce 
lem istnienia jesrt nieustająca wal
ka r. obłudą i  fałszem, których o- 
fiaraani padają z reguły najlepsi i 
najszlachetniejsi; że w codzinnem 
i nieustępliwem zmaganiu się z za
kłamaną rzeczywistością „trzeba 
budować nowy świat**. Kto zaś, 
jak brat aptekarzowej Oleś ska
pituluje w  tej walce, kto przesta
nie wierzyć, że przecież „jest ja 
kieś dobro i tacy co je w  sobie no 
szą“  i że dobro fo może być zwy
cięskie, — ten stoczy się ku nizi
nom występku i w  śmierci samo
bójczej szukać będzie ucieczki o- 
statecznej.

Węzłem fabularnym powieści 
jest niebanalny romans dependen
ta adwokackiego i nauczycieli — 
młodej wdowy. Oboje przerastają 
swą wartością wewnętrzną środo
w isko  martynowickie — i dlatego 
źle się w  niem czują. Nauczyciel
ka Chwacikowa ma w sobie cho
robliwą wprost nieśmiałość, pły-

że siły angielskie ustępują miej
sca niemieckim.

Angielscy znawcy spraw lotni
czych przyznają otwarcie, że ilość 
prawdziwie nowoczesnych w iel
kich samolotów bombowych jest 
zbyt mała. Natomiast ogromnym 
uznaniem cieszą się średnie bom
bowce. Pisze się o nich, że prze
wyższają absolutnie analogiczne 
typy niemieckie, włoskie, francus
kie i  nawet amerykańskie, które 
cieszą się bardzo dobrą opinią. 
Poza tym konstruuje się nowy typ 
bombowców, mogących rozwinąć 
bardzo wielką szybkość. Oczywiś
cie między „urodzinami** typu a 
skonstruowaniem większej ilości 
takich samolotów musi upłynąć 
czas dłuższy, trwający dwa lata 
hib nawet dłużej.

Odpowiednie władze roztoczy
ły baczną opiekę nad tajemnicami 
zbrojeń powietrznych, które są śle 
dzone pilnie przez obce wywiady, 
między którymi — jak się przypu
szcza — na pierwszym miejscu 
stoi wywiad niemiecki. Mimo to 
Anglia w  tak doniosłej kwestii 
zbrojeń pozostaje wierna swoim 
wypróbowanym metodom stałego 
kontaktu z opinią publiczną i dale
ko posuniętej swobody krytyki w  
parlamencie i prasie. Anglik dzi
w i się temu, co się określa mia
nem propagandy, nie znosi samo
chwalstwa, przesady, kłamstwa, 
grzeszy raczej na punkcie auto
krytycyzmu i niezadowolenia z te 
go, co się w kraju dzieje, i  dlate
go ma się pełne prawo przypusz
czać, że rzeczywistość angielska 
na punkcie zbrojeń stoi znacznie 
wyżej, niżby mógł sądzić niedo
statecznie obeznany ze stosunka
mi obserwator na podstawie o- 
strych słów krytyki, padających 
w  pałacu Westminsterskim i dru
kowanych na szpaltach prasy.

wśród otaczających ludzi i  ze świa 
domości krzywd, od ludzi tych do 
znawanych. Nieśmnałość i  nadwra 
żfiwość, graniczące z zahukaniem 
i pokorą, przeradzają się pod wpły 
wem miłości do Józefa Ocela w  
zdrowy bunt i pragnienie zdoby
cia sobie naieżnego w  świecie 
miejsca. Ocl jest typm bardzo po
krewnym duchowo, stanowi nie
mal męską kopję Chwacikowej. 
W  tern wzajemnem upodobnieniu 
głównych postaci powieści tkw i— 
powiedziałbym nawet —  pewien 
błąd kompozycyjny, gdyż powta
rzają się raz po raz podobne przej 
ścia, stany i  sytuacje, z tą tylko 
różnicą, że widzimy je to od stro
ny Chwacikowej, to znowu — O- 
ceła. Reakcje psychiczne tych 
dwojga są niemal jednakowe, lecz 
niejednakowa jest reakcja czytel
nika: to co wzrusza i budzi syni- 
patję w  stosunku do Chwaciko
wej, irytuje i niecierpliwi, gdy cho 
dzi o rozsądnego i tęgiego fizycz
nie, chłopskiego syna — Ocela. 
Wydaje mi się, że w ten sposób 
autor —  pragnąc wzmocnić wydź
więk swych powieściowych zało
żeń, osłabił raczej efekt artysty
cznej ich realizacji.

Powieść Jędrkiewicza, napisa
na z pasją i  dociekliwością psycho 
logiczną, z umiejętnością obserwo 
wania i  relacjonowania drobnych 
lecz skomplikowanych przeżyć 
człowieka, ma rytm powolny i po
wstrzymywany, co sprawia niekie 
oy wrażenie nie dość uzasadnio
nej rozwlekłości. Poszczególne e- 
pizody dzielone są i rozkładane, 
jak gdyby na czynniki pierwsze, 
na cząstki i  cząsteczki najmniej
sze. Z sytuacyj o poważniejszym 
dla biegu spraw powieściowych 
znaczeniu autor pragnie wydesty- 
lować całą esencję zdarzeń, uka
zując ich powierzchowne i  głębi
nowe oblicze w  świetle pełnej i 
dokładnej analizy pisarskiej.

Powieść Jędrkiewicza — żarów 
no pod względem konstrukcji ide
ologicznej, jak i  je j artystycznego 
wyrazu —  nosi mocne piętno oso
bowości autora, który mając isto
tnie coś do powiedzenia, potrafi 
to zadanie swoje wypełnić w  spo
sób samodzielny, inteligentny j  cie 
kawy. Bolesław Dudziński.
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„Wybory*1 w Baranowiczach
Po rozwiązaniu Rady Miejskiej .(6 /  r ł l i t y ' . i i 'śą/ j laTó’/* ’,,. 

w  Baranowiczach rozpisano nowe Bojówki liczyły razem około 250 
wybory. Do głosowania poszły ludzi.
trzy bloki: t. zw. „Chrześcijan- 
ski“ , żydowski i  demokratyczny. 
Blok „Chrześcijański" tworzyli: 
OZN, Stronnictwo Narodowe, 
Związek Kupców Chrześcijańskich, 
Rzemieślników Chrześcijańskich, 
Stowarzyszenie mężów Katolic
kich. Związki urzędników pań
stwowych i Ł p. Blok ten powstał 
pod hasłem „w alki z żydam i" — 
i  to było całym ich programem. 
Jako przeciwwaga utworzony zo
stał blok demokratyczny, w  skład 
którego weszli przedstawiciele PPS, 
Związków Zawodowych i przed
stawiciele miejscowego społeczeń
stwa o przekonaniach demokraty
cznych. Blok Demokratyczny wy
stawił lis ty w  4-ch okręgach (na 
6), gdzie miał przeciwko sobie wy 
łącznie blok „chrześcijański", któ
ry  rozpętał najordynarniejszą kam 
panię anty-semicką, chociaż na li
stach bloku demokratycznego nie 
było nawet kandydatów Żydów.

Walka antysemicka odbywała 
się wyłącznie w  okręgach, w  któ
rych Żydzi wcale nie kandydowali, 
bo w  okręgach, gdzie kandydowali 
(były to misternie wykrojone okrę
g i t. zw. żydowskie), panował spo 
kój.

Nadmienić wypada, że w jed
nym okręgu dwa, a w  innym trzy 
głosy zadecydowały o większej l i 
czbie mandatów.

Kampanię wyborczą rozpoczęto 
W sobotę wieczór, kiedy pobito 
kilkunastu Żydów.

Następnego dnia zaroiło się w 
mieście od nieznanych typów, któ 
r e  rozjeżdżały po okręgach wybór 
czych, pod komendą niejakiego 
Włodarczyka, właściciela „Domu 
Poznańskiego Galanterii", przy
wódcy Stronnictwa Narodowego 
na tutejszym terenie. Po mieście 
zaczęły rozjeżdżać auta propagan 
dowe „bloku chrześcijańskiego", 
nabite bojówkarzami.(Jak u J.i.tt dzojf Jtl I7.il i'WWr r» rff»Arał

Jawnie na oczach policji, agita
torzy jedynki („Blok chrześcijań
ski") rozdawali numerki w lokalach 
wyborczych, w  ogonkach przed lo 
kałami, kontrolowali, kto ma jakie 
numerki, przy czym wyrywali Nr. 
2, a dawali 1. Jednocześnie napa
dano na ludzi.

Mamy na to szereg dowodów, z 
wyszczególnieniem faktów i na
zwisk.

i  ib .i.j i  ( r i  i . /  u, ',yn  h m
ł  j«’ n H  J»»* i l ń  TBJ <«1K ’ Vi».

le osób nie wzięło udziało w  głoso 
waniu z powodu terroru.

Do „cudów wyborczych" jeszcze 
powrócimy. Dwukrotna interwen
cja tow. Machaya u starosty Wan 
kowicza i  referenta bezp. Baniewi 
cza, nie odniosła skutku. Nie po
skutkowała również interwencja 
u nacz. wojew. p. Rungego.

W  rezultacie Blok Demokratycz 
ny otrzymał jeden mandat, w  dwu 
innych okręgach zabrakło naszym 
kandydatom... po kilka głosów. 
Przeciwko wyborom zgłoszony zo 
stanie protest.

►DZIAt lekarski- ^

i K .  KRAJEWSKI
W ENERYCZNE, płciowe, pęcherza, 

prostaty. Elektroleczenle. 
Przyjm uje w swojej prywatnej 

lecznicy
Chmielna 56 od 0 rano do 8 wlecz.

B urakowski
WENERYCZNE, skórne. płciow« 
bMMlinrtMk Murki Dr. ASM Rital K R

CHMIELNA Z 3

D r. Daniel GISER
W E N E R Y C Z N E  P Ł C IO W E

L: r . r  Chmielna 47  £».

I -  WIADOMOŚCI SPORTOWE - | Kącik radiowy

uhmiiotw

W drugim dniu _ . 
wych zawodów lekkoatletycznych  
Budapeszcie padły nast. ciekawsze 
wyniki:

Kula —  Stoeck (Niem cy) 15,05 
mtr.

O m . —  Kovacs (W ęgry) 10,7 
sek., o pierś przed Szwajcarem Ha- 
enni 1 Węgrem Gyenes — 10,8 sek.

3000 m. —  Igloi (W ęgry) 8:42,2 
min. przed Szabo (W ęgry) 8:43,6 
min. Trzecie m iejsce w tej konkuren
cjl zajął Lehtlnen 8:44,6 min., 
czw arte —  Virtanen 8:45,5 min.

KOLARSTWO

Wiadomości z całej Polski
ZABÓJCA PRZED SĄDEM.

Przed sądem okręgowym w 
Gnieźnie toczyła się we wtorek 
rozprawa karna przeciwko 21-let
niemu cukiernikowi, Witoldowi 
Jaśkiewiczowi z Gniezna, oskarżo 
nemu o zabicie swej narzeczonej, 
17-letniej Janiny* Mazurkiewiczów 
ny, oraz zranienie jej kuzyna, W i
śniewskiego. Zbrodnię tę popełnił 
Jaśkiewicz w  dniu 30-go stycznia 
r. b. w  kawiarni „Tosca" w  Gnie
źnie, dokąd udał się z Mazurkie 
wiczówną wieczorem. Siedzieli o- 
ni tam przy jednym siole z Maria 
nem Wiśniewskim. W pewnej 
chwili Jaśkiewicz odwołał Wiś- 
niewskiego od stolika i bezpośred
nio po tym oddał do Mazurkiewi- 
czówny dwa strzały, które zabiły 
dziewczynę na miejscu, po czym 
zwrócił się do Wiśniewskiego i 
strzelił doń dwukrotnie. Kula zra
niła powierzchownie Wiśniewskie 
go. Wówczas zabójca strzelił so
bie w głowę. Rana jego także nie 
była śmiertelna, spowodowała je
dnak utratę oka.

Za zbrodnie te odpowiadał Jaś
kiewicz we wtorek, tłumacząc się, 
że działał w  porozumieniu z Ma- 
zurkiewiczówną, która postanowi" 
ła wraz z nim odebrać sobie ży
cie, czego przyczyną były przykre 
stosunki rodzinne.

Po rozprawie sąd skazał Jaśkie 
wieża za zabicie Mazurkiewiczów 
ny na dwa lata aresztu, przyjmu
jąc, że oskarżony działał w  poro
zumieniu z ofiarą, a za usiłowanie 
zabójstwa Wiśniewskiego na 2 
lata więzienia i  połączył obie kary 
w jedną —  3 lata więzienia.

PRYSZCZYCA.
Do szpitala miejskiego w Pozna 

niu oddano pod obserwację miesz 
kankę jednej z ulic śródmieścia 
z objawami podobnymi do prysz
czycy. Są to owrzodzenia w  jamie 
ustnej, zwykłe przy tej chorobie.

ŚMIERTELNE PORAŻENIA 
PRĄDEM.

W  Tarnowie ofiarą lekkomyśl
nego zakładu padł miody robotnik 
W. Sołtysik, który założył się

towarzyszami pracy, że wdrapie 
się na szczyt slupów przewodów 
elektrycznych. Znalazłszy się na 
szczycie słupa, Sołtysik nieopatrz
nie dotknął się przewodów i  ru
nął bez przytomności na ziemię.— 
Wezwany lekarz stwierdził śmierć 
wskutek porażenia prądem.

Nieszczęśliwemu wypadkowi u- 
legł 28-letni elektro - monter S. 
Fichtenholz, który w czasie za
kładania anteny na farmie ogrod
niczej w  Sydniówce Wielkiej (woj. 
lwowskie) przerzucił drut anteny 
po przez założony obok przewód 
wysokiego napięcia i uległ śmier
telnemu porażeniu.
WYROK NA PRZEMYTNIKÓW 

DEWIZOWYCH.
Sąd okręgowy w  Toruniu ogło

sił wyrok w  sprawie przestępstwa 
dewizowego, popełnionego przez 
dyrektora sp. akc. „Standard" w 
Toruniu, Szuiima Scharfa, proku
renta tej firmy i  członka zarządu 
Pinkusa Bibermana oraz Józefa 
Grllnberga. Mocą wyroku Szullm 
Scharf skazany został na półtora 
roku więzienia i 20.000 zł. grzyw
ny, Pinkus Biberman na 8 miesię
cy więzienia i 3.000 zł. grzywny i 
Józef Griinberg na 6 miesięcy wię 
zienia i 3.C00 grzywny.

TRAGICZNE WYPADKI 
W KOPALNIACH.

Na kopalniach śląskich zdarzyło 
się w  ciągu jednego dnia kilka wy 
padków.

Mianowicie na kopalni „Wanda. 
Lech" w Nowym Bytomiu uległ 
ciężkiemu wypadkowi motorowy 
Kaspar. Kołowrót zmiażdżył mu rę 
kę. W cegielni huty „Piłsudski" w 
Chorzowie zdarzył się wypadek, 
którego ofiarą padł robotnik Frań 
ke. Pracował on przy wylewaniu 
z kadzi płynnego żużlu i z przy
czyn dotychczas nieustalonych zo
stał podczas pracy ciężko popa
rzony przez oblanie żużlem.

Na kopalni w Janowie (szyb Li- 
goń) — jak donosiliśmy już w  czę 
ści wydania — nastąpiło katastro
falne oberwanie się stropu. Spa
dający węgiel zabił na miejscu gór 
nika Alojzego Opanowskiego.

MAKABRYCZNA ZBRODNIA.
W stawie, położonym w cen

trum lasów łagiewnickich pod Ło
dzią, wycieczkowicze zauważyli 
na wodzie jakiś pakunek. Po przy 
ciągnięciu do brzegu skonstato
wano z przerażeniem, że są to o- 
winięte w  zbutwiałe już szmaty 
zwłoki mężczyzny. O odkryciu da 
no znać władzom policyjnym, któ
re wszczęły dochodzenie. 
ARESZTOWANIE DYREKTORA.

Na granicy polsko • gdańskiej 
w Kolibkach aresztowany został 
dyrektor polsko -  skandynawskie
go towarzystwa handlowego Dic- 
ki Schneider. Powodem areszto
wania było znalezienie u Schnei
dera podczas rewizji osobistej 
kwoty 2000 zł., którą usiłował 
przemycić z Polski na teren Wol
nego Miasta.

będzie się tradycyjny w yścig kolar
sk i do morza imienia P ierwszego  
Marszałka Polski Józefa Piłsudskie
go  o puchar prezesa i  członków Pol. 
Zw. Kolarskiego.

W yścig podzielony będzie na 6 eta  
pów. Etapy są następujące:

27 b. m. —  W arszawa—Grudziądz, 
28 b. m. —  Grudziądz—Gdynia, 29 b. 
m. — odpoczynek w Gdyni, 30 b. 
m. —  Gdynia—Chojnice, 1 lipca — 
Chojnice— Poznań, 2  lipca —  Po
znań—Kutno, 3 lipca —  Kutno— 
Warszawa.

Start nastąpi o  godz. 8  rant 
Warszawie 27 b. m. w  A l. Niepodle
głości. M eta —  3 lipca w tym  sa
mym miejscu. (PAT)

ELIMINACJA DO NARODOWEJ 
DRUŻYN Y SZOSOWEJ

Eliminacje kolarskie do narodo
wej drużyny szosowej odbędą się  
następujących terminach:

12 czerwca w Bielsku na 100 km. 
start wspólny (2 elim inacja). 27 b. 
m. —  3 lipca doroczny w yścig do 
morza. 17 lipca na 200 km. w Krako
wie, start wspólny (3 elim inacja). 
14 sierpnia w W arszawie —  w yścig  
międzynarodowy okrężny na 120 km. 
24 sierpnia —  w yścig międzynarodo
w y w  Łodzi na 225 km. (PAT)PIŁKA M02HA

DZIŚ 9. Czwartek.
15.15 „P lanety i  ich prz

przyszłość” —  W acław Frenkiel. 
18.80 Słuchowisko Jalu Kurka. 
19.25 Koncert rozrywkowy. 
21.10 Piosenki dawnych czasów. 
22.00 Koncert kam eralny.

OPIEKA LEKARSKA NAD  
PIŁKARZAMI

Zarząd Ligi PZPN  postanowił, aby 
dniem 1 lipca br. do karty zgłosze

nia do PZPN każdego nowego 
wodnika dołączona była książeczka  
sportowo-iekarska, według wzoru 
PUW P, względnie — karta zdrowia 
według opracowanego wzoru. (PAT)

TENIS
N AUK A TENISA DLA POCZĄT

KUJĄCYCH
Wobec dużego powodzenia, jakim  

cieszył się kurs tenisow y dla począt
kujących na kortach Państw oego In 
stytu tu  Głuchoniemych i Ociemnia
łych w  W arszawie, rozpoczną slv  15 

dwa nowe kursy, jeden dla po
czątkujących, a  drugi dla zaawanso
wanych.

N auka gry odbywa się  pod kierun
kiem fachowych sił instruktorskich.

ROŻNE WIADOMOŚCI
PRZECIW OLIMPIADZIE 

W TOKIO
Szwajcarski kom itet olimpijski po 

stanow ił polecić swoim  państwowym  
związkom sportowym, aby zrezygno
wały z  udziału w igrzyskach olimpij
skich w  Tokio 1940 r. w  tym  wypad
ku, gdyby Japonia znajdowała się  
nadal w stanie wojny z  Chinami na 
rok przed otwarciem  igrzysk. 

DOCHODY Z MECZÓW 
O MISTRZOSTWO ŚWIATA

Rozegrane w  ub. dniach w e Fran
c ji mecze piłkarskie o  m istrzostwo  
św iata dały następujące dochody z  
biletów wstępu

N iem cy — Szwajcaria (w  Paryżu) 
Drugi tragiczny wypadek nastą ponad 500 tys. franków.

TRZY WYPADKI SAMOBÓJSTW.

W czasie świąt wydarzyły się 
we Lwowie trzy identyczne wy
padki samobójstw.

Pociąg, zdążający z dworca gió 
wnego najechał na parę młodych 
ludzi. Kobieta poniosła śmierć na 
miejscu, a mężczyzna doznał cięż 
kich obrażeń. Denatką okazała się 
26-letnia mężatka Janina Błażejo- 
wska, matka dwojga dzieci, a je j 
towarzysz 21-letni palacz, Ralt 
Porcher.

pił na przestrzeni między dwor
cem, a Persenkówką, gdzie rzucił 
się pod koła przejeżdżającego po
ciągu L. Rozenbaum z Monaste- 
rzysk. Rozenbaum poniósł śmierć 
na miejscu. Powodem zamachu 
miały być niesnaski rodzinne na 
tle spadkowym. Samobójca liczył 
zaledwie lat 18.

Na Kleparowie — w tym samym 
niemal miejscu, w  którym popeł
niała samobójstwo para kochan
ków — zginął śmiercią samobój
czą pod kolami przejeżdżającego 
pociągu 20-letni robotnik Marian 
Pieron. Przyczyną tragicznego kro 
ku denata były przeszkody w za
warciu małżeństwa.

Francja — Belgia (w  Paryżu)

Norwegia (Marsylia)W łochy - 
280 tys. fr.

Brazylia — P olska (w  Strasbur
gu) 200 tys. franków.

Holandia — Czechosłowacja (w 
Ha w rze) 145 tys. franków.

W ęgry — Indie Holenderskie (w  
R eim si 140 tys. fr.

Rumunia — Kuba (w  Tuluzie) 110 
tys. fr.

Pokwitowanie
DLA RODZINY TOW. TOMCZAKA 

ZAMORDOWANEGO PRZEZ 
ROJOWKĘ ENDECKĄ  

W KIELCACH.
Kom itet P. P . S . w  Mińsku Mazo

w ieckiem  zebrane na zebraniu dn. 
21-5 zł. 4.15.

Strzęp wspomnień
PrzeJożyła Halina Pillchowska.

...Pogrom urządzono w  dzie
więćset piątym roku. Mieszkaliś
my w czerwonym domu: front 
zwrócony był ku ulicy, wiodącej 
z  nisko położonych żydowskich 
hal targowych. Ulica była mrocz 
na, wąska i pokryta łuską ohyd
nych lepianek. Ale „Dom nocle
gowy imienia barona Maasa" 
sterczał na niej ja k  fi ltr  i  zaftrzy 
mywał znaczniejsze ludzkie od
padki. I dalej już ulica się roz
jaśniała: domy państwowe ujmo 
wały ją w  klamrę aż do placu, 
na którym sprzedawano siano.

Tłum szed-3 od strony hal. Na 
przedzie płynęła ciężka „ikona", 
podtrzymywana przez dwie mali
nowe koszule, za nią sunęły g ło 
wy, brody i chusty. Po przez 
szparę w okienku widzieliśmy 
usta, rozwarte najpierw na „o “ . 
później na „a " : „Bo-ożę, ca-ara 
nam chroń"...

Tłum przystanął. Malinowe ko 
ezule, zadarłszy do góry brody, 
gdezytywały szyld: „Państwowe

żydowskie..." *) słowo „żydów 
skie“  by?o zrozumiałe i domaga 
ło się natychmiastowego wkrocze
nia, ale „państwowe" wznosiło 
się jak  ostrzegający palec. Patrzy 
liśtny przez szparę. Państwowe 
czy żydowskie? Od tego zależa
ło wszystko.

Minął pewien czas. 1 masywna, 
lśniąca jak samowar „ikona", ru 
szyła zwolna na przód. „Państwo 
we" odniosło zwycięstwo.

„U n ia  żydowska" zaznaczyła 
się w tym dniu, gdy ofiary po
gromu zaczęto zwozić do nas na 
wozach ciężarowych — jak oka- 
leczałe meble. Sterczały ostre 
ramiona, łopatki i kolana, w?osy 
zmierzwione w  kłaki podczas 
przebywania w  piwnicach, tu i 
ówdzie migały zaczerwienione 
oczy. Wszystko to rozmieszczo
no w klasach, korytarzach, Jadał

•) Matka autorki była kierowni
czką „Państw ow ego żydow skiego g i
mnazjum żeńskiego" (przyp. tłum.)

niach a nawet w  sali rekreacyj
nej. Szkoła przekształciła się w 
jęczące obozowisko, od razu w 
ciągu pierwszej doby wybuchł 
nieznaczny pożar, zmarł starzec, 
urodziib się dwoje dzieci, jeden 
przedwcześnie, martwy, jednej z 
kobiet skradziono bluzkę i dzieci 
bawiąc się w  bomby, stłukły glo 
bus.

Nazajutrz wszystkich posegre
gowano: ciężko rannych odwie
ziono do szpitala, lżej rannych 
umieszczono w spokojnym miej
scu, zaprowadzono rygor wśród 
dzieci i  wyznaczono dyżurnych 
do pilnowania porządku. Dyżu
rami kierował mój ojciec, zmie
niał je co dwie godziny i sam w 
nocy pilnował, aby nie było po
żarów i  kradzieży.

„Tania kuchnia" pracowała, 
jak na wojnie. Pospieszyły je j z 
pomocą żydowskie organizacje 
społeczne oraz osoby prywatne. 
W pokoju nauczycielskim stały 
beczki ze śledziami i puszki z 
cha?wą. Dotychczas jeszcze połą 
czernie tych dwóch zapachów 
wzbudza we mnie uczucie paniki 
i opuszczenia.

W korytarzach słoma szybko 
się zapaskudziła. Pomiędzy dwo-
ma szeregami legowisk pozosta 
wiono wąskie przejście: było ono 
tak lepkie, że się podeszwy przy 
lepiały do podłogi.

W końcu korytarza siedział 
chłopak zielono-biady. Lekko za
barwione piegi przedostawały się 
jak gdyby z głębi zzieleniałej 
twarzy, na nos wystąpiły kropie 
drobnego potu. Chłopak wciąż 
rozcierał długie kościste palce, 
wciąż rozcierał, jak gdyby je 
chciał rozgrzać. Miało się wra
żenie, że palce są zimne, apatycz
ne, wilgotne.

Tak samo jak wszystkich in
nych mężczyzn zapisał go ojciec 
na dyżur, ale chłopak nie objął 
dyżuru. Wówczas ojciec pod
szedł do niego, a ja  szłam 
z tyłu.

— Teraz pan ma dyżur, — 
rzekł ojciec — a może jest pan 
chory?

Chłopak milczał.
— Może ktoś z bliskich ucier

piał?
Milczenie.
— A może jest pan ranny?
—  Ucierpiał bliski — odparł 

nagie chłopak na poprzednie py
tanie. Ucierpiał Teraz jestem 
sam. Tak.

Monotonnie, nie patrząc na 
nas, kołysząc się i rozcierając 
ręce, zaczął opowiadać o ofierze 
pogromu. Było to pianino.

Chłopak kształcił się na muzy
ka. Żył w ubóstwie, możliwym 
jedynie w rodzinie żydowskiego 
krawca, który ani razu w  życiu

nie uszył choćby jednej nowej 
rzeczy. Nie wiadomo dlaczego 
w takich właśnie rodzinach, bied 
ni krawcy dają życie synom mu 
zykom.

Krawiec ograbił siedmioro swo- 
ich dzieci, aby kupić pianino dla 
ósmego. Sam uszył pokrowiec 
na instrument, aby młodsze dzie
ciaki nie gładziły lśniącej po
wierzchni. Najstarszy, Moniek, 
robił zdumiewające postępy. Kto 
wie, może był to przyszły Hof
man!

Plądrujący tłum włamał się do 
krawca pod wieczór. Rodzina 
krawca siedziała w piwnicy, na 
desce od prasowania na przepa
lonych spodniach staJo żelazko, 
porzucone w  chwili niebezpieczeń 
stwa. Pod łóżkiem, powstrzymu 
jąc oddech, leżał Moniek i  nie 
odrywał oczu od pianina.

Pianino wpakowano w okno. 
Ugrzęzło tam. Wtedy wypchnię
to je wraz z ramą i  pianino 
machnąwszy kozła w powietrzu, 
runęło na ziemię. Padając krzyk 
nęło jak człowiek.

— Widziałem je i  rana 
kończył Moniek. — Leża?o na 
podwórzu, rozbite ja k  parowóz 
na lin ii. Tak.

Tak, tak. To właśnie była 
lin ia żydowska.

Wszystko to było już dawno.

W  czwartek, dn. 9.6 o  godz. 19.25 
nadaje Polskie Radio w esołą audycję 
muzyczną. P°d obiecującym tytułem  
„Ach te  kobiety..". W audycji tej 
udział wezmą: M ała Orkiestra Pol
sk iego Radia pod dyr. Zdzisława G6 
rzyńskiego, oraz soliści. A trakcją tej 
atidycji będą dwa monologi Romany 
Dalborowej zsynchronizowane z  pro 
gramem  muzycznym, a mianowicie: 
„Pani u  fryzjera" i „Pani przy tele
fonie". Niejeden radiosłuchacz znaj
dzie tu  echo sw ych w łasnych żalów  
l  utrapień.

Miło zapowiada się  również o  
godz. 21.10 lw ow ska audycja piose
nek z dawnych czasów , która się
gnie do dawnych, dotychczas w spo
m inanych kronik starego „Lwow
sk iego Echa". D ialog dwuch konfe
ransjerów ułatw i tę  podróż w  dawne 
czasy.

Radio warszawskie
CZWARTEK, dnia 9.V I 1938 r.

W ARSZAWA 1. 6.15 Pieśń. 6.20—  
Muzyka płyty. 6.45 Gim anstyka —  
7.00 Dziennik. 7.15 Orkiestra Poznań 
ska. 8.00 Aud. dla szkół. 11.00 Aud. 
dla poborowych. 11.15 „Muzyka pol
sk a  po Chopinie". 11.40 P łyty. 11.57 
Hejnał. 12.03’Aud. połudn. 15.15 Pla  
nety — Ich przeszłość 1 przyszłość—  
pog. dla dzieci. 15.30 Skrzynka ogól
na — dr. Marian Stępowskl. 16.45— 
Wiad. gospodarcze. 16.00 Zespół har 
monlstów. 16.45 W akacje rodziny —  
oog. 17.00 Muz, tan. płyty. 18.10 —  
Przegląd w ydawnictw Bethoven w 
wyk. Jerzego Sulikowskiego. 18.30—  
„Zatruty lipiec" — słuchowisko Jalu  
Kurka. 18.55 A rie 1 pleśni w  wyk. 
W. M yszkowskiego 19.15 Pog. akt. 
19.25 Koncert rozrywkowy pod dyr. 
Z. Górzyńskiego. W przerwach 2 mo 
nologi Romany Dalborowej: „Pani u  
fryzjera” 1 „Pani przy telefonie” —  
20.46 Dziennik 1 pog. 21.00 „Sposoby 
sprzętu pasz” —  pog. 31.10 Piosenki 
dawnych czasów. 21.50 Wlad. spor- 
• iwe. 22.00 Koncert kameralny. —

1.00 Ostatni dziennik.

W ARSZAWA n .  13.00 Muz. ope
rowa płyty. 14.00 Parę informacji. 
14.05 Program . 14.10 Koncert roz
rywkowy płyty. 14-35 R ecital skrzyp 
cowy A ntoniego Szafranka. 15.00 —  
Wiadomości sportowe. 15.05 Zespół 
R ynasa. 17.00 Jak spędzić św ięto?
17.10 P og . społeczna. 17.16 Am ery
kańskie i  europejskie ork. sym ff. —
18.15 Muz. lekka 1 taneczna płyty. 
22.00 „O poezji odkrywczej”. 22.80 
Muz. taneczna z  dancingu „Oafś- 
Club” 1 z  płyt. 23.30 Muz. tan. płyty.

PIĄTEK, 10 Czerwca.
WARSZAWA I. 6.15 Pleśń. 6.20 

Muzyka (p łyty). 6.45 Gimnastyka. 
7.00 Dziennik. 7.15 „W takcie m ar
sza” — Ork. P . P . 8.00 Aud. dla 
szkół. 11.00 Aud. dla poborowych.
11.15 „S. O. S.‘“ —  słuchowisko. 
11.40 P łyty. 12-03 Hejnał. 12.03 Aud. 
połud. 15.15 ..N a drodze mlecznej" 
—  pog. dla dzieci starszych. 15.30 
Rozmowa z  chorymi." 15.45 Wlad. go  
spod. 16.00 Koncert popularny. Ork. 
Sym f. K. P . W. 16.45 „Gdzie rozbl- 
Jemy nam ioty” —  pog. 17.00 Muz. 
tan. w  w yk. Zespołu R ynasa. 18.00 
W ogniu c iągłych wybuchów —  pog.
18.10 Rec. fortep. Aleksandra Wlel- 
borskiego (z_K rakow a), 18.45 N o
w ości poetyckie — omówi Hieronim  
Michalski. 19.00 Fragm . z  operetek 
Kalmana. W yk.: W. Krzyżanowska - 
żakow ska (sopran), Juliusz Bień
kow ski (tenor). 20.00 Dziennik i  
pog. 20.15 Skrzynka rolnicza. 20.30 
Europejski koncert jugosłowiański. 
Transm. z Belgradu. 21.45 Wiado
mości sportowe. 21.56 Pieśni francu
skie w  wyk. J . Kelles-Krauze. 22.15 
Popularne su ity  (p ły ty ). 23.00 Ost. 
dziennik.

W ARSZAWA H . 13.00 Polska  
muz. kam eralna. 13.45 Parę infor
m acji. 13J10 Program. 18.55 Koncert 
rozrywkowy (p łyty). 15.00 w iad. 
sportowe. 15.05 Ork. W lnowsklego i  
Wróblewskiego. 17.00 Pog. akt. 17.10 
Pleśni w  w yk. J. Hupertowej. 17.35 
Muz. lekka i tan. (p łyty). 22.00 
,Okna i balkony” —  felieton. 22.15 

Muz. lekka i tan. (p ły ty ). 33.10 
Rec. skrzypcowy Eriki Morlnl

Od Redakcji
Z  powodu dużej ilości materia

łu, druk odcinka powieściowego 
rozpoczniemy w  numerze niedziel
nym.

P O R A D N I A

Ś W IA D O M E G O
MACIERZYŃSTWA

I m i e n i a  d r . m a d .  
J. BudalAsklOl-YylleklRi 
L E S Z N O  2 3  m . 3

T e le f o n  1 t -S S « l4  
Z a p o b le g a n l i  t l ą i y  
leczenie chorób kobiecych 1 bez
płodności. Porady przedśloaoe

Wtorek, czwartek, sobota od 9 — 13 
Codziennie od 5 — 8.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Strajk przy budowie remizy tramwajowej Przeciw pracy nocnej w piekarnictwie

zakończony
We wtorek, został zakończony 

strajk robotników, zatrudnionych 
przy budowie remizy tramwajo- 
w ej.

Robotnicy uzyskali wyrównanie 
różnicy w płacach za ca3y prze
pracowany czas.

Z a ta rg  w  cegielni w  W ieliczce
jeszcze  nie

Sprawa zatargu w cegielni wie
lickiej do tej pory nie została za
łatwiona. Dzierżawca Guzik 
wbrew obowiązującej umowie 
zbiorowej nie chce przyjąć do pra 
cy robotników, którzy poprzednio

G rzyw n y  na
W Inspektoracie Pracy 38 Ob

wodu w  Krakowie odbył się sze
reg rozpraw przeciwko pracodaw 
com, winnych przekroczenia usta
wy o czasie pracy, o zatrudnianiu 
młodocianych pracowników, wzgl, 
winnych niewykonania nakazu 
inspektora pracy.

W  wyniku rozpraw, przeprawa 
dzonych pod przewodnictwem in
spektora Gana, ukarani zostali: 
grzywną 200 zł. Ludwik Lipowicz, 
technik dentystyczny (Batorego 
11), grzywną 100 zł. Salomon Rei-

Fundacja
ZWIĄZKU INW AL. WOJ. R. P.

W  KRAKOWIE.

Z okazji obchodu 20-lecia ist
nienia Związku Inwalidów Woj. 
R. P. w Krakowie powzięły Zarzą
dy Okręgowy i Powiatowego Koła 
w  Krakowie jednomyślnie następu 
jącą uchwałę.

„Zarządy: Okręgowy i Krakow
skiego Koła, łącznie z Komisją Re
wizyjną Okręgową i Krakowskiego 
Koła Związku Inwalidów Wojen
nych R. P., na wspólnym uroczy
stym posiedzeniu odbytym w  dniu 
4 czerwca 1938 roku w  świetlicy 
Koła, postanawiają dla upamiętnię 
nia jubileuszowej rocznicy 20 lat 
istnienia Związku Inwalidów na te 
renie Krakowa i całego Woje
wództwa krakowskiego, po wsze 
czasy, jak długo Związek Inwali
dów Woj. R. P. będzie istniał, 
przeznaczać ze swoich rocznych 
budżetów kwotę po 500 zł. na cele 
wychowania wojskowego młodzie 
ży robotniczej i rzemieślniczej.

Kwota w  łącznej wysokości 
1000 zł. wypłacana będzie zawsze 
w  miesiącu kwietniu każdego ro
ku, począwszy od roku 1938 do 
dyspozycji Dowódcy Okręgu Kor
pusu Nr. V w Krakowie, na cel 
wyżej podany.

Ponadto zarząd tramwajów wy
płacił za czas strajku ryczałtem 
wynagrodzenie, równające się 
.czterem dniówkom.

Robotnicy w  środę przystąpili 
do pracy.

z a ła tw io n y
pracowali. Pertraktacje nie przy
niosły żadnego skutku. W razie 
przedłużania się zatargu prawdo
podobnie dojdzie do strajku de
monstracyjnego we wszystkich 
cegielniach.

pracodaw ców
sfeld, kupiec (Krakowska 7), Ka
rol Karwat, wł. tartaku (Rymar
ska 5), Józef Geishals, wł. fabryki 
sznurowadeł (Rękawska 32), Izy
dor Zelniański, kierownik Krak. 
Huty Szkła (Lipowa 3), Alojzy Ur 
ban, kierownik fabryki szkieł op
tycznych „Celoptic" (Targowa 2), 
Mojżesz Zuckermann, kierownik 
cegielni Friedmanna w  Wieliczce i 
Abraham Lehrhaft, właściciel dru
kami (Karmelicka 34). Ponadto 
ukarano grzywną 50 zł.. Tadeusz8 
Zydronia, właściciela masarni (De 
kerta 7) grzywną 40 zł., Józefa 
Skarlickiego, wł. masarni (Grzegó 
rzecka 39) oraz grzywną 30 zł. 
Szczepana Rychtera, wł. masarni 
(Kaz. Wielkiego 124).

Radio krakowskie
CZWARTEK, 9 czerwca.

8.10 Koncert popularny (płyty).
8.50 Skrzynka dla dzieci wiejskich 
w  opr. Toli Rettłngerowej. 11.40 — 
V. d‘Indy: W yjątki z  Sym fonii na  
ork. i fort, (p łyty z  W arszaw y). — 
14.00 Koncert rozrywkowy (p ły ty ,.
15.10 Lokalne wiad. gospod. 15.30 
„Grota kryształowa w  Salinach Wie 
lickich" —  odczyt krajoznawczy,—  
w ygł. Stanisław  Kaszycki. 17.00 — 
„Skrzynka techniczna" —  inż. Jó
zef Lenkowski. 17.10 Koncert soli
stów. Wyk.: Stanisław  Mlkuszew- 
sk l (skrz.) i  N atalia  W elssm an - 
Hublerowa (fort.). 17.50 Program.
17.55 Wiad. bieżące. 21.00 „Zagad
nienia"; „Co to je s t  charakter?" — 
odczyt w ygł. dr. Marian Rytel, asy
stent U . J . 22.00 Lokalne wiadomo
ści sportowe. 22.05 Koncert sym fo
niczny (p łyty).

PIĄTEK, 10 Czerwca.
8.10 M uzyka (p łyty). 11.40 śp ie

w a Charles Kulim an (p łyty). 14.00 
Koncert rozrywkowy (p łyty). 15.10 
Lokalne wiad. gospod. 17.00 Dokąd 
jechać w  św ięto. 17,05 Dokąd jechać 
w  św ięto (z  K atow ic). 17.10 Kon
cert w  w yk. Łódzkiego Kwartetu  
Schrammla (z  Łodzi). 17.50 Pro
gram. 17.55 Wiad. bieżące. 20.15 Ka 
zimierz Przerwa-Tetmajer: „Szcze
pan bez ziemi" —  opowiadanie ze 
zbioru „N a skalnym  Podhalu", czyta  
Ant. A ugustynek. 21.55 Lokalne 
wiad. sport. 22.00 „P łyta za płytą.." 
M uzyka taneczna

Jak już podawaliśmy, robotnicy 
piekarscy całej Polski domagają 
się zniesienia pracy nocnej —  i  na 
zjeżdizie Związku Robotn. Spożyw 
czych w  Warszawie ub. roku zo
stała podjęta odpowiednia uchwa
la.

Przed kilku tygodniami Zarząd 
Główny Związku Spożywczego w 
Warszawie wręczył Min. Opieki 
Społ. memoriał, domagający się 
zniesienia pracy nocnej.

W dniu 15 maja b. r. na zjeździć 
wojewódzkim robotfiików piekar
skich, który odbył się w Krakowie, 
zostały również podjęte uchwały 
przeciw pracy nocnej —  i praca 
dzienna rozpocznie się w sierpniu 
b. r. Do tego czasu robi się wszel
kie przygotowania, zawiadamiając 
o wszystkim władze. Jeśli wła
dze nie robią nic w  kierunku usza
nowania ustawy, to w każdym ra
zie organizacja robotnicza robi 
energiczne kroki w tym kierunku.

Ustawa, obecnie obowiązująca, 
zakazuje pracy w  nocy w piekar- 
stwie, a jedynie zezwala na roz- 
poczęcie zaczynów (kwasów). Pra 
codawcy, wykorzystując to, zasto
sowali pracę w  nocy, a władze pa 
trzą na to przez palce.

Praca nocna w  piekarstwie naj
więcej wyczerpuje robotników, dla 
tego gruźlica szerzy się najbar
dziej w  tym zawodzie.

Robotnik piekarski źyje dziś naj 
gorzej, bo poza tym, że męczy go 
praca nocna, pracodawcy zmusza- 
ją go do praoowania niekiedy do 
18 godzin na dobę, drwiąc sobie z 
wszelkich ustaw o czasie pracy — 
a sami dorabiają się majątków 
kosztem zdrowia i  nędzy robotni
ków.

Znajdują się jednak obrońcy 
nocnej pracy, twierdząc, że przez 
zniesienie pracy nocnej nie będzie

H i s t o r i e  d n i a
N ajechana przez  taksówkę. Na 

ul. Szpitalnej została najechana 
przez taksówkę służąca Katarzyna 
Mostowikówna. Szofer przewiózł ran 
ną do szpitala św. Łazarza.

W yłowienie zw łok . N a  brzegu W i
sły. w  pobliżu m ostu podgórskiego, 
znaleziono w  niedzielę zwłoki nie
znanego m ężczyzny, który prawdo
podobnie utonął w  czasie kąpieli.

N icszcsęSliwy w ypadek  na m ecz*  
piłkarskim . N a  boisku K. S. „Pod
górze" przy ul. Dekerta, w  czasie 
m eczu „Tarnowia— • Podgórze' gracz  
„T am ow i" Edward Kapustka, doznał 
złamania prawej nogi pow yżej kola
na. Kapustkę przewieziono do Szpi
tala Ubezpieczalni Społecznej.

P rze z o tw arte  okno. N ie ujawnio

świeżego pieczywa. Do tych obroń 
ców należy również „IKC“  krakow 
ski, który ogromnie się zmartwi?, 
że Inspektorat Pracy zarządził spo 
czynek niedzielny od godziny 24 w 
sobotę do 24-fej w  niedzielę.

Nawet z punktu widzenia zdro
wotnego nie jest to wcale potrzeb 
ne. Pieczywo świeże nie jest zdro
we; stwierdza to wyraźnie opinia 
lekarzy.

W  najbliższym czasie na lamach 
„Naprzodu1 ‘zamieścimy wywody 
lekarzy fachowców na ten temat.

Obskurantyzm zawsze i wszę

KURSY PŁYW A N IA
P olska YMCA urządza kursy pły

wania dla nieumiejących pływać: O- 
sobne kursy dla pań, w  poniedziałki, 
czw artki i  soboty, od godziny 19-ej 
do 20-ej.

Kursy dla chłopców, oraz osobne 
kursy dla dziew cząt od 8 czerw ca b. 
r. W pisy przyjmuje i inform acji u- 
dziela polska YMCA, Krowoderska 8 
Z KLINIKI LARYNGOLOGICZNEJ

W  czwartek, dnia 9 czerw ca b. r., 
odbędzie s ię  w  sali Kliniki Laryngo- 
logocznej U . J. o  godz. 18.30 posie
dzenie naukowe oddziału krakow
sk iego 1. T-w a Otolaryngologiczne
go. N a  porządku dziennym odczyt 
dra Kłassy-Brunickiego, demonstra
cje  chorych z Kliniki Laryngologicz
nej, oddziałów laryngologicznych, 
szpitala w ojskowego i Szpitala ży
dowskiego.

Z  m i a s t a

Wycieczka I .  U. R.
W ycieczka na Wawel do komnat 

królewskich, kościółków: św. Felik
sa i A daukta i  I-ej Katedry Chro- 
browskiej, odbędzie się w  niedzielę,
12-go b. m. o  godz. 10-ej. Opłata 30 
groszy.

ny na razie spraw ca wszedł przez 
otwarte okno do m ieszkania Aron* 
MUhlbauma, przy ul. św . Wawrzyń
ca 41, skąd skradł 1  ubranie męskie 
w ra z  z  zegarkiem  i książką wojsko 
wą, łącznej wartości 110 zł.

Obława. Została przeprowadzona 
obława na terenie m iasta Krakowa, 
w  czasie której zatrzym ano 3 osoby 
za przekroczenie przepisów porząd
kowych.

Nadto organa P. P . zatrzym ały i 
doprowadziły: dla stwierdzenia toż
sam ości 21 osób, za  wykroczenia  
przeciw porządkowi 3 osoby, za  o- 
pilstwo 4 osoby, za  drobne kradzie
że 1 osobę, za utrudnianie czynno
śc i policji w  czasie interwencji 1 
osobę.

dzie istnieje, ale klasa robotnicza, 
zorganizowana w  klasowych Związ 
kach, z każdym obskurantyzmem 
prowadzi i będzie prowadziła wal 
kę. Dużo świadomości musi mieć 
klasa robotnicza, chcąc zniszczyć 
to, co jest złe i szkodliwe dla ro- 
botników.

Jeśli robotnicy piekarscy powie
dzą sobie solidarnie, że praca noc 
na musi należeć do przeszłości, to 
praca dzienna w sierpniu tego ro
ku będzie faktem dokonanym, 
wbrew żądaniom reakcjonistów.

Zbiórka o godz. 9.45 przed w ej
ściem  do kom nat król, na Wawelu. 
W ycieczkę oprowadzi przewodnik. 

N A  TARGU
Mleko niezbierane .018 —  0.20 zł., 

m leko kw aśne 0.15 —  0.20 zł., śm ie
tana 0.90 —  1.00 z ł., śm ietanka 0.50
—  0.60 zł., Ser zwycz. 0.60 —  0.80 
zł., m asło wybór. 2.60 zł., m asło stół.
2.40 zł., m asło kuchenne 2.30 zł., Ja
ja  św ieże 0.06 —  O.(fi zł., buraki ćwi 
kłowe stare  0.18 —  0.20 zł., cebula  
stara 0.45 —  0450 zł., m archew stara  
0.45 —  0.50 pietruszka stara  0.45 —  
0.50 zł., selery stare 0.60 —  0.70 zł., 
ziem niaki stare  0.08 —  0.10 zł., ra
barbar 0.20 —  0.25 zł., szpinak 0.30
—  0.35 zł., szparagi 0.80 —  1.00 zł., 
ogórki inspektow e 1.60 —  1.80 zł., 
ziem niaki now e 3.20 —  3.40 zł. mar 
chew nowa 0.35 —  0.50 zł., buraki 
nowe 0.30 —  0.40 zł., cebula nowa  
0.20 —  0425 zł., jabłka komp. 0.90 —
1.40 zł., jabłka stół. 1.80 —  2.40 zł., 
czereśnie 3.00 zł., truskaw ki 3.50 zł., 
agrest 0.25 —  0.30 zł.

W  KRAKOWIE ODBĘDZIE SIĘ 
OGÓLNO - POLSKI ZJAZD 

STENOGRAFÓW.
Dnia 23 b. m. odbędzie się w  Kra

kowie Ogólnopolski Zjazd Stenogra
fów.

ZJAZD ORIENTALISTÓW  
POLSKICH.

W dniach 5 —  7 czerw ca polska 
nauka orientalistyczna obchodziła
sw e doroczne święto: odbył się w
Krakowie VII Zjazd Ortentalistów  
Polskich.

Kina
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. „Le

g ia  zatraceńców".
ADRIA: „Hiszpański motyl" i  
„Droga do R io Gila".
ATLANTIC: „Księżniczka cygań

ska" i „Cień Szanghaju".
DOM ŻOŁNERZA: „Królowa przed 

mleścla".
PROMIEŃ: „Zbłądziłem".
ŚWIT: „Gwiazdy W arszawy" i 

„Włóczęga".
STELLA: „Trójka hultajska". 
UCIECHA: „Dziewczyna szuka mi 

łości".
W A N D A : „Niewidzialne m ałżeń

stwo".

Zawarcie umowy 
zbiorowej w firmie 

Zielen.ewskiego
W  firmie Zieleniewskiego za- 

warto umowę zbiorową, obowią
zującą od 1-go czerwca r. b.

Dyżury lekarzy
9 czerw ca —  noc.

Baranowski W. —  Kościuszki 37, 
teł. 187-13.

Eisenberg S. — Wielopole 13. tel. 
126-66.

Doening T. —  Ariańska 9. telefon  
107-61.

Zwiefach El. —  M ichałowskiego 6.

R e p e r t u a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Czwartek 9.VI „Serce Balbiny". 
P iątek  10.VI „Serce Balbiny". 
„TRUBADUR" opera J. Verdi‘ego  

z  gościnnym  w ystępem  znakom itego  
tenora Dinu Badescu, który w  partii 
Manrica dał s ię  poznać krakowskiej 
publiczności, jako śpiew ak wysokiej 
klasy  i  zdobył sobie ogólną sym patię  
i uznanie krytyki i publiczności, da
na będzie w  poniedziałek, dnia 13 bm
—  współdziałać z  nim  będzie sławna  
śpiew aczka koloraturowa A da Sari
—  udział biorą również sławna  
akiej Eug. M ossakowski.

Radio śląskie
CZWARTEK, 9 czerwca.

5.15 Aud. poranna z  płyt. 11.40— 
Vincent dTndy: W yjątki z Symfonii 
na orkiestrę i  fortepian. 13.50 Wia
domości bieżące. 14.00 Koncert roz
rywkow y z  płyt. 15.10 Giełda Zbo
żowa i Towarowa w  Katowicach. 
15.3C „Jak kupiec pisze listy" —  
szkic literacki W ilhelma Szewczy- 
kaz 17.00 P og . sport, dla pracowni
ków  fizycznych w  opr. red. Edwar
da Ludwiczaka. 17.10 Koncert soli
stów . W yk.: Stan isław  M lkuszew- 
sk i (skrz.) i  N ata lia  W eissm an-Hu- 
blerowa ( fo r t)  (z  Krakowa). 17.50 
Wiad. rolwcze. 17.55 Program . —  
21.00 „Aktualne spraw y gospodar
cze w  rolnictwie" —  pogad. inż. 
Stefana Sznury. 22.00 Wiad. sport. 
22.05 „Za miedzą" —  aud. słowno- 
muzyczna.
K atowice

PIĄTEK , 10 Czerwca.
5.15 Aud. poranna z  płyt. 11.40 

Śpiewa Charles Kuliman (tenor) 
—  płyty. 13.50 Wiad. bieżące. 14.00 
Tr. z  Krakowa. 15.10 Giełda Zbożo
w a i  Towarowa w  K atowicach. 17.00 
„Jak spędzić św ięto?" (z  Krakowa).
17.10 Koncert w  w yk. Łódzkiego 
K w artetu Schram mia (z  Łodzi). 
17.50 Wiad. gospod. 17.55 Program. 
20.15 K az P rzerw a Tetmajer: 
„Szczepan bez ziemi" —  opow. ze  
zbioru „N a Skalnym  Podhalu", czy
ta  A nt. A ugustynek (z  Krakowa). 
21.55 Wiad. sport. 2.00 „Rozmowa ze  
słuchaczem' w  oprać. Jerzego Tępy.
22.10 Koncert rozrywkowy. Wyk. 
Orkiestra m andollnlstów im . Stani
sław a M oniuszki z  Wełnowca. W ik
tor Karsawin —  tenor, Kazimierz 
Korczak —  dyr. i  akomp.

S tanow isko  K lubu P. P. S. 3) 
wobec gospodarki m iejskiej

Przemówienie tow. S. Czerwieńca na Radzie Miejskiej
W ydział Opieki Społecznej po

winien otrzymać pierwszą nagro
dę za wpajanie w  ludność zasad 
oszczędności. W  propagandzie 
tych zasad poszedł tak daleko, że 
już niemowlęta pozostające pod 
opieką gminy odznaczają się wy
soko rozwiniętym zmysłem oszczęd 
ności. Oto na samych żłóbkach za
oszczędzono 11.211 zł. Wpraw
dzie sprawozdanie tłumaczy to 
zniżką opłat za utrzymanie, ale 
tłumaczenie to nie wytrzymuje kry 
tyki. Skoro nastąpiła zniżka nale
żało więcej dzieci przyjąć do żłób
ków i zakładów wychowawczych. 
Nędzy nie brak, wprost przeciw
nie jest je j coraz więcej. Tylko na
sza „kochana" miejska Opieka 
Społeczna jej nie widzi, albo nie 
chce widzieć.

Również zaoszczędzono na za
kładach wychowawczych mło
dzieży z górą 17.000 zł.

To wszystko co przytoczyłem o 
Opiece Społecznej dyskwalifikuje 
Zarząd Miejski w  tym zakresie je
go działalności.

ZDROWIE PUBLICZNE 
I  CZYSTOŚĆ MIASTA.

A teraz przejdźmy do niemniej

ważnego działu, do Zdrowia Pu
blicznego 1 problemu czystości 
miasta. Dział ten powinna gmina 
traktować należycie ze szczegól
ną troskliwością. Chodzi tu bo
wiem o tak ważną rzecz, jak zdro 
wie ludzkie. Niestety, magistrat 
traktuje ten dział podobnie, jak 
Opieką Społeczną. Przejdźmy do 
konkretnych faktów.

Filia Miejskiego Dentystycznego 
Ambulatorium Szkolnego w  Pod
górzu — na leki i artykuły denty
styczne preliminowano kwotę zł. 
800, a wydatkowano tylko zł. 277 
78 gr. Czy wiecie państwo, czym się 
tłumaczy tak małe wydatkowanie 
tej kwoty? Poprostu tym, że aku
rat w Krakowie dzieci odznaczają 
się zdrowym uzębieniem. Bardzo 
charakterystyczne odkrycie, acz
kolwiek trudno w  to uwierzyć, 
biorąc pod uwagę zły stan zdro
wotności w  naszym mieście.

W dziale Koszta środków przew. 
dla kom. lotnych preliminowano 
zł. 1.200, a zaoszczędzono zł. 
842.67. Na czym tutaj zaoszczę- 
dono? Czy kazano Komisjom cho
dzić pieszo? Nie. Nie było potrze

by wysyłania komisji, bo i po co, i 
skoro uważa się, że zdrowotność 
przedstawia się znakomicie. Lecz 
w  tym samym dzfale pozycja k) 
wykazuje co innego, gdyż na tłu
mienie epidemii preliminowano 
zł. 1.000, a wydatkowano zł. 
890.95. Coś tutaj nie w porządku, 
gdyż nie wiadomo, która z tych 
pozycyj odpowiada prawdzie.

Idźmy dalej. Na stację Opieki 
nad matką i  dzieckiem w  Podgó
rzu i  Krakowie na leki prelimino
wano dla jednej stacji zł. 250, za
oszczędzono zł. 101, zaś dla dru
giej 150 zł., a zaoszczędzono zł. 
113.11. Wytłumacył p. naczelnik, 
dr. Owsjński. że gmina nie jest 
zobowiązana udzielać bezpłatnie 
lekarstw. To jest przynajmniej 
szczere oświadczenie. Ale pytam 
się, po co istnieją jakieś fikcyjne 
pozycje i umieszcza się je w  bu
dżecie, kiedy się ich nie wykonu
je? Chyba tylko tak dla reklamy.

Łaźnia ludowa. Nie wiadomo, 
dlaczego tę łaźnię nazwano ludo
wą. Lud nie korzysta z tej łaźni, 
a to ze względu na wysokie opła
ty, a powtóre z powodu niedo- 
starczania bielizny i  mydła. Moż
na przyjść do łaźni, uiścić opłatę 
za kąpiel- obmyć się wodą i po 
tym stanąć sobie z boku i czekać 
aż się wyschnie. Dobrze, że jesz
cze dają chociaż ciepłą wodę. Jak

przedziwnie pomysłowa jest gos
podarka w  faźni ludowej, dam 
skromny przykład. W  lecie, kiody 
ludzie mogą korzystać bezpłatnie 
z kąpieli w  Wiśle i łaźnie są prze 
ważnie puste, nie przeprowadza 
się remontu, natomiast uskutecz
nia się go dopiero w październi
ku.

Przejdę teraz do taryfy opłat w 
Łażm Ludowej:

Ceny. Natrysk gr. 50, zniżka 
gr. 30; wanna bez natrysku gr. 30» 
zniżka gr. 60 — rozumie się bez 
mydła i  bielizny.

Łaźnia otwarta jest codziennie, 
z wyjątkiem niedziel i świąt, od 2 
po południu do 8-ej wieczorem, 
zaś w soboty od 10—8 wiecz.

Kiedyż ten lud ma korzystać z 
kąpieli, jeśli się go odpędza od 
kąpieli w  niedzielę i  święto przed 
południem?

Dla charakterystyki przedstawię 
państwu opłaty w  przedsiębior
stwach prywatnych, obliczonych 
na zysk i urządzonych nie tak 
prymitywnie, jak Łaźnia Ludowa, 
lecz w stosunku do tejże— luksu
sowo:

Paryska. Natrysk z bielizną gr. 
60. Warnia z natryskiem i bielizną 
zł. r.

Rzymska. Natrysk z bielizną gr. 
60. Wanna z natryskiem i bielizną 
zł. 1.40.

Wydział Zdrowia tłumaczy się 
tym, iż takie ich ceny trzeba rozu
mieć w  ten sposób, że Wydział 
Zdrowia udziela zniżek 1 udziela 
także bezpłatnych kąpieli. Jak te 
zniżki wyglądają? Udziela się 
ich przedsiębiorcom, zakupującym 
większe ilości biletów dla swych 
pracowników (40% ogólnej iloś
ci), zaś dzieciom udziela się zniż
ki na 10 gr., lecz jednocześnie pod 
natrysk pcha się odrazu po troje 
dzieci.

A  jak wygląda udzielanie bez
płatnych kąpieli? Podam państwu 
instytucje, które z tego korzysta
ją, a to: Przystań dla dziewcząt, 
poradnia dla matki i dziecka, dla 
kobiet biednych i dla kobiet cię
żarnych. I ileż tych biletów dar
mowych wydano? Proszę się nie 
śmiać, bo to, co powiem, jest 
prawdą. W  jednej łaźni na 18.000 
w  roku wydano bezpłatnych bile
tów aż 82, czyli, że Wydział Zdro
wia świadczył dla najuboższej 
ludności, biorąc pełną cenę prze
ciętną. t. j. po gr. 65, na cały rok 
—zł. 53.95. A co ludzie jeszcze mu 
sieli przecierpieć, zanim obdarzo
no ich tym bezpłatnym biletem!...

Czy nie należałoby Wydziału 
Zdrowia otoczyć opieką, a raczej 
kontrolą?

A teraz z punktu widzenia gos
podarczego. Czyż nie należałoby

łaźnie przy ul. Karmelickiej prze
budować niedużym kosztem i  za
prowadzić w  wolnych ubikacjach 
parówkę, obniżyć ceny i przez to 
wzmóc frekwencję tak, aby na
prawdę łaźnia ta odpowiadała 
swemu celowi? Czy może dlatego, 
że jest to darowizna KKO, ma się 
o to starać KKO?

Przejdę do plant. Uderza przede 
wszystkim oszczędność na pła
cach personelu robotniczego, wy
nosząca blisko 10.000 zł., Ł j. o. 
koło 20%. Oszczędność, spowodo
wana przeniesieniem kilku praco* 
wraków do innych przedsiębiorstw 
gminnych, albo w  stan spo
czynku. W  poz. c) pracowników 
dziennych, którzy na to miejsce 
powinni być przyjęci, nie ma prze 
kroczenia. Wnioskować stąd moż’  
na, że planty, ta  chluba Krakowa, 
nie są otoczone należytą opieką. 
Zarząd Ogrodów apeluje do pu
bliczności. aby ta ze swej strony 
opiekowała się plantami, ale to 
jest zamało; tutaj nie powinno, się 
robić oszczędności. Są one szko
dliwe zarówno ze względów rze
czowych. jak również dla samych 
pracowników. O tych ostatnich 
będę jeszcze mówił.

(D. e. a.)'.

Redaktor odpowiedzialny; JERZY CESARSKI, Odbito w drukar ni Sp. Nakladowo - .Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


